
V  S Z E C H  Ś W I A T

OM 91 NR 9 WRZESIEŃ 1990



Zalecono do bibliotek nauczycielskich i licealnych pismem Ministra Oświaty
nr IV/Oc-2734/47

Wydano z pomocą finansową Komitetu Nauki i Postępu Technicznego

TREŚĆ ZESZYTU  9 (2321)

W. S t r o j n y ,  W ierzby drzewiaste P o l s k i ...............................................................157
W. M i z e r s k i ,  Supergłębokie wiercenia —  nowe narzędzie geologii . . . ICO
P. O l e j n i c z a k ,  Czy lep iej mieć syna czy córkę czyli o optymalnym sto­

sunku płci w  p o t o m s tw ie ................................................................................... 164
M. Z i ó ł k o ,  Ustalanie i rola pozycji w  hierarchii u zwierząt stadnych . . 163
B. T o k a r s k a - G u z i k ,  Park Narodowy Durmitor (Jugosławia) . . . .  168

Drobiazgi
Czynnik V I I I  (T. P ie tru c h a )....................................................................................171
Kameruńskie jeziora nadal groźne (W. M iz e r s k i).............................................172
Zapylanie kw iatów  kakaowca (A . K o n a rs k a )................................................... 173
Rzeźbione eratyki (A . K a c zm a re k ).......................................................................174
Niecodzienny łup zielonej żaby (R. G w ia z d a )...................................................175
Stada kruków (R. G w ia z d a )................................................................................... 175

Wszechświat przed 100 laty (J. G. V . ) ...............................................................................175

Rozmaitości . ■ ....................................................................................................................177

Wszechświat nietoperzy nr 9 (B. W o ło s zy n ).................................................................173

Recenzje
U. S e d 1 a g, E. W  e i n e r t: Biogeographie, Artbildung, Evolution
(M. Z. S z c z e p k a ).......................................................................................................180
Z. R a d w a ń s k a - P a r y s k a :  Rośliny tatrzańskie (B. Łuszczyńska) 180
O. K. L  e o n t j e w: Geologia morza (B. J. K o w a ls k i ) ................................. 180

Kronika
X X II I  sympozjum speleologiczne w  Kazim ierzu Dolnym (J. Głazek,
R. K a r d a ś ) ...................................................................................................................181

S p i s  p l a n s z

I. W IE R ZB Y I. Fot. W . Strojny (do art. W . Strojnego)
II. W IE R ZB Y II. Fot. W. Strojny (do art. W . Strojnego)

III. RZEŹBIONE E R A T Y K I. Fot. A . Kaczmarek
IV. KLU CZE  Ż U R A W I (fot. D. Karp ) i GĘSI (fot. Wł. Puchalski)

O k ł a d k a :  U Ł A M A N Y  ŚW IERK  Picea alba L. Fot. J. Borkowski



PISM O  PO LSK IE G O  T O W A R ZY S T W A  PR ZYR O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

TOM 91 WRZESIEŃ 1990 ZESZYT 9
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W ŁA D Y S ŁA W  STROJNY (Wrocław)

WIERZBY DRZEWIASTE POLSKI

We florze Polski rodzina wierzbowatych (Sa- 
licaceae) jest reprezentowana przez dwa rodza­
je: wierzba Salix i topola Populus. Wierzby 
są drzewami, krzewami lub krzewinkami. Na 
obu półkulach znanych jest około 300 gatun­
ków. W Polsce rośnie dziko około 28, w tym 
około 4 drzewiaste. Nie każdy botanik radzi 
sobie z ich oznaczeniem, gdyż wierzby bardzo 
łatwo krzyżują się i tworzą liczne mieszańce. 
Pędy u wierzb są obłe, przy czym brak jest 
krótkopędów. Liście są zwykle wąskie, lance­
towate i z pewnymi wyjątkami krótkoogonko- 
we. Wierzby należą do drzew dwupiennych. 
Kwiaty pozbawione okwiatu zapyla wiatr i owa­
dy, które szukają w miodnikach nektaru.

Wierzby lubią dużo światła i tereny wilgot­
ne. Jednakowoż sporo gatunków może rosnąć 
na glebach suchych, piaskach i wydmach. Wie­
rzby drzewiaste rosną szybko, natomiast krze­
wy i krzewinki powoli. Niekiedy krzewiaste 
wierzby wyrastają w małe drzewa, lecz zwy ­
kle wykształcają krótki pień, nisko rozgałęzio­
ny. Funkcję dekoracyjną spełniają wierzby, któ­
re mają odrębny pokrój, np. korony kuliste, 
stożkowate lub ze zwisającymi gałęziami. U nie­
których gatunków bardzo efektowne są bezli­
stne pędy o barwach pomarańczowych, żółtych, 
czerwonych lub niebieskobiałych. Również de­
koracyjne są srebrzysto owłosione bazie i liś­
cie. Wierzby można rozmnażać przez zdrewnia­
łe sadzonki, które zakorzeniają się zwykle bar­
dzo łatwo.

Na ogół w gospodarce drzewnej wierzby nie 
mają większego znaczenia. Natomiast niektóre

ich gatunki cenione są w wikliniarstwie. Ple­
cionki z prętów wierzbowych stosowane były 
już w neolicie oraz w kulturach chińskiej, egip­
skiej, greckiej i rzymskiej. Polska w okresie 
międzywojennym należała do czołowych wy­
twórców koszykarskich i eksporterów materia­
łu wikliniarskiego. Ponadto używa się gałęzi do 
wzmocnienia brzegów rzek i kanałów przed ero­
zją wodną, a także jako materiał opałowy przez 
ogławianie starszych drzew, stąd niskie pnie 
z głowiastym wierzchołkiem uwieńczonym cien­
kimi gałązkami są typowym elementem pol­
skiego krajobrazu. Faszyna z wierzb oddaje du­
że usługi przy budowie prowizorycznych dróg, 
ustalaniu wydm, w zalesianiu nieużytków. Da­
wniej z gałęzi budowano na wsi płoty i ścia­
ny w stodołach i szopach. Długowłókniste dre­
wno zużytkowuje przemysł papierniczy. Pozy­
tywną rolę odgrywają niektóre wierzby w leś­
nictwie. Pod osłoną iwy rośnie dobrze buk, jo­
dła i świerk, które za młodu nie lubią zbyt du­
żo światła. W miękkim drewnie wierzb chęt­
nie wykuwają dzięcioły swe gniazda. Kora 
wierzb ma zastosowanie w garbarstwie. Daw­
niej wyrabiano z nich powszechnie fujarki i ło­
zy wierzbowe do karcenia, o czym dowiaduje­
my się od Adama Mickiewicza w „Panu Tade­
uszu” .

Mówiłem: Ej Dobrzyński, ej przyjdzie do woza
Koza; A  co Dobrzyński? Widzisz. Będzie łoza.

Gałązki wierzbowe były używane też w daw­
nej Polsce do symbolicznego bicia w niedzielę
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Ryc. 1. W ierzby białe nad brzegiem Odry we W roc­
ławiu. Fot. W. Strojny

palmową po powrocie z kościoła. Wierzby od 
bardzo dawna weszły powszechnie do literatu­
ry pięknej i malarstwa. Raz uchodzą one za 
symbol smutku i krzywdy innym razem są 
uosobieniem radości, wesela i odradzającego się 
życia, zwłaszcza te okryte wczesną wiosną ba­
ziami, rosnące nad wesoło szemrzącym strumy­
kiem.

Motywy smutku znajdujemy w „Psalmach 
Dawida” w przekładzie Jana Kochanowskiego.

Siedząc na niskich brzegach Babilońskiej wody,
A  na piękne Syońskie wspominając grody,
Co nam inszego czynić, jeno płakać smutnie, 
Powieszawszy po wierzbach niepotrzebne lutnie.

Ryc. 2. W ym yte przez wody Dunajca korzenie w ierz­
by białej (M ikołajow ice nad Dunajcem, woj. Tarnów). 

Fot. W. Strojny

Ryc. 3. W ierzba biała odmiana płacząca (Wrocław —  
Swojec). Fot. W. Strojny

Natomiast u Zygmunta Bartkiewicza wierz­
ba jest wesoła: „Stara wierzba ustrojona już na 
święta w śliczne bazie. Górą patrzy sobie w 
słońce, a gałęzie zanurzyła w chłodnej wodzie, 
taka przecie jest szczęśliwa, a tu ludzie wymy­
ślili: wierzba płacze, czego płacze? Kiedy drze­
wu jest najlepiej.”

W IE R Z B A  B IA Ł A  S A L IX  A L B A

Drzewo to jest szeroko rozsiedlone w Euro­
pie, Azji i Północnej Afryce. W Polsce wystę­
puje pospolicie na niżowych terenach wilgot­
nych lub nawet mokrych, najczęściej na gle­
bach świeżych w lasach łęgowych i dolinach 
rzek (ryc. 1). Prawdopodobnie nie jako „czy­
sta” , lecz mieszaniec z wierzbą kruchą.

Wierzba biała jest najwyższa z krajowych 
wierzb. Może osiągnąć do 25 m wysokości, np. 
w  Smolicach (Poznańskie) rośnie drzewo o ob­
wodzie 470 cm. Koronę ma bardzo szeroką, 
a gałęzie wyprostowane ze zwisającymi końca­
mi. Pędy są giętkie oliwkowo-brązowe lub żół­
tawe, natomiast u odmian mogą być żółte, czer­
wone lub pomarańczowe. Młode mają jedwabi­
ste owłosienie, które wkrótce znika. Liście lan­
cetowate, drobnopiłkowane osiągają długość do 
10 cm. Młode liście są obustronnie jedwabisto 
owłosione, natomiast u starszych owłosienie po­
zostaje tylko na dolnej stronie. Zakwita w kwie­
tniu lub maju, równocześnie z rozwojem liści.

Wierzba biała od dawna była sadzona przy 
drogach, rowach, strumieniach i w zabudowa­
niach wiejskich. Wskutek ogławiania drzewa co 
kilka lat formułuje kulistą koronę z maczugo- 
watą „głową” (plansza la). Szybciej wtedy 
próchnieje, ulega deformacji, staje się pokracz­
na, pełna zakamarków i dziupli (ryc. 2). Lud 
w dawnej Polsce wierzył, że w takiej wierzbie 
diabeł chętnie zamieszkuje. Kazimierz Tetma­
jer „Na Skalnym Podhalu” w opowiadaniu 
„Jak baba diabła wyonacyła” pisał: „U Staska 
Walinśj w Podcerwonym beła tako staro du- 
dławo (wydrążona, p. m.) wićrba to w niej dia- 
sek cosi ze trzidzieści rók siadał.”

Jan Krzysztof Kluk radził w X V III w.: „Po­
dzieliwszy miejsca sadzone na cztery części, co
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Ryc. 4. W ierzby kruche nad brzegiem Odry we W ro­
cławiu. Fot. W. Strojny

rok jedną obcinać na potrzeby, wierzchołków 
nie ruszając” .

Wierzba biała jest rzadko sadzona w parkach 
i ogrodach, natomiast na terenach otwartych 
bardzo wzbogaca krajobraz.

Gatunek ten wytworzył szereg odmian. Naj­
popularniejsza to ozdobna odmiana tzw. wierz­
ba płacząca (ryc. 3). Ma ona koronę szeroką, 
zajmującą dużo miejsca i dlatego powinna być 
sadzona nad wodą (plansza Ila) lub na prze­
stronnych miejscach. Nie jest odpowiednia do 
małych ogrodów przydomowych i na suche gle­
by. Odmiana ta szczególnie efektownie wyglą­
da w stanie bezlistnym, gdyż wtedy widać wy­
raźnie, cienkie, giętkie i żółto ubarwione pędy 
zwisające ku ziemi.

W IE R Z B A  K R U C H A  S A L IX  F R A G IL IS

Drzewo to jest podobne w wielkości, pokro­
ju i liściach do wierzby białej, z którą łatwo da­
je mieszańce (ryc. 4). Wierzba ta nazywa się 
„krucha” dlatego, ponieważ jej oliwkowe, na­
gie i błyszczące pędy bardzo łatwo odłamują się 
w miejscach rozgałęzień. Stare pnie mają korę 
ciemną, grubą i spękaną (plansza Ilb). Liście 
są zwykle dłuższe i szersze, długości do 15 cm. 
Mają dłuższy wierzchołek i są głębiej piłkowa- 
ne. Na górnej stronie ciemnozielone i błyszczą­
ce, a od spodu nagie i przeważnie szare.

Wierzba krucha (plansza Ib) jest w Polsoe 
również pospolita jak poprzedni gatunek. Po­
tężne wierzby kruche rosną w Parku Sołackim

Ryc. 5. W ierzba piąciopręcikowa (laurowa) (Małe P ie­
niny, Biała Woda). Fot. W. Strojny

Ryc. 6 . W ierzba iwa na polanie leśnej w  Pienińskim 
Parku Narodowym. Fot. W. Strojny
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Ryc. 7. W ierzba iwa corocznie obłamywana wiosną 
z gałązek do celów dekoracyjnych (Wrocław, Park 

Szczytnicki). Fot. W. Strojny

w Poznaniu —  wysokość 27 m i 412 cm ob­
wodu.

U tego gatunku wierzby godna jest uwagi 
odmiana kulista, wyrastająca zaledwie w nisko- 
pienne drzewo z zaokrągloną koroną kilka me­
trów średnicy.

W IE R Z B A  P IĘ C IO P R Ę C IK O W A  (L A U R O W A )
S A L IX  P E N T A N D R A

Jest jedną z najpiękniejszych naszych rodzi­
mych wierzb ze względu na ładne liście (ryc. 5) 
i długie puszyste bazie (u okazów męskich do 
6 cm). Wierzbę laurową spotyka się w Polsce 
rzadko —  zwykle na terenach wilgotnych, a na­
wet bagnach. Zasięgiem obejmuje Europę 
i Azję do Kaukazu. Jest ona wysokim krzewem 
lub drzewem osiągającym rzadko do 20 m wy­
sokości. Liście osiągają do 12 cm długości, są

szersze niż u poprzednich gatunków, często za­
okrąglone u nasady, obustronnie zielone i na­
gie, ciemne i silnie błyszczące, jakby pociąg­
nięte lakierem, od spodu jaśniejsze. Kwitnie 
w maju lub w czerwcu.

W IE R Z B A  IW A  S A L IX  C A P R E A

Iwa jest zwykle wysokim krzewem, lecz nie­
kiedy wyrasta (np. w Białowieży) w małe drze­
wo osiągające do 15 m wysokości i o średnicy 
pnia do 20 cm. Występuje w Europie, a na 
wschodzie sięga do północno-wschodniej Azji. 
U nas jest często spotykana, jednak najliczniej 
w północno-wschodniej części kraju. Kora sta­
rych pni i konarów jest podłużnie spękana. Pę­
dy iwy są grube, za młodu pokryte szarym 
kutnerem. U okazów męskich mają barwę czer- 
wono-brązową, a u żeńskich prawie zieloną. 
Liście są zwykle szerokoeliptyczne, lekko po­
marszczone, prawie całobrzegie z falistym brze­
giem, starsze od spodu białawo lub szarawo 
owłosione (ryc. 6).

Iwa zakwita najwcześniej spośród naszych 
wierzb. Kwiaty pojawiają się już w marcu lub 
w kwietniu. Są one odwiedzane przez liczne ga­
tunki owadów m. in. motyle, pszczoły, chrząsz­
cze, muchówki. Liście nie są dekoracyjne, na­
tomiast wcześnie zjawiające się duże bazie oka­
zów męskich są piękną ozdobą przedwiośnia 
i wczesnej wiosny. W  związku z tym gałązki sa 
często zrywane (ryc. 7). Iwa pod względem 
wymagań glebowych nie jest wybredna. Lubi 
wprawdzie gleby wilgotne i gliniaste, lecz mo­
że też być sadzona na lżejszych i suchszych gle­
bach. Iwa najczęściej w Polsce występuje na 
brzegach lasów lub w ich głębi, na polanach, 
zrębach i w zaroślach. W Wielichowie Polskim 
(Poznańskie) rośnie dorodny okaz tego gatunku 
wysokości 8 m i średnicy 20 cm.

W naszym kraju występuje kilka gatunków 
wierzb krzewiastych, wyrastających niekiedy w 
nieduże drzewa. Do nich należą wierzba mig­
dałowa Salix amygdalina, wierzba wawrzyn- 
kowa Salix daphnoides, wierzba wiciowa (wi- 
twa, konopianka) Salix viminalis, wierzba dłu- 
gokończysta Salix dasyclados i wierzba siwa 
Salix elaeagnos.

Wpłynęło 5.VI.1989

-3p r o f .  d r hab. W ład ys ła w  S tro jn y  p racu je  w  K a ted rze  
Z o o lo g ii A k a d em ii R o ln ic ze j w e  W roc ław iu .

W ŁO D ZIM IE R Z  M IZE R S K I (Warszawa)

SUPERGŁĘBOKIE WIERCENIA —  NOWE NARZĘDZIE GEOLOGII

Badania skorupy ziemskiej wkroczyły od kilku lat i występowaniu w  niej surowców mineralnych. Ten
w  nową fazę. Przynosi ona w iele danych o budowie nowy etap rozpoznawania wgłębnej budowy skorupy
skorupy ziemskiej, zmusza do rew izji dotychczasowych ziemskiej związany jest z wykonywaniem  supergłębo-
poglądów o strukturze, ewolucji skorupy ziemskiej kich w ierceń w  obrębie kontynentów. Już pierwsze
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uzyskane wyniki były tak rewelacyjne, że w  wielu 
krajach rozpoczęto projektowanie i realizację takich 
wierceń.

Pionierskim krajem  w  rozpoznawaniu budowy sko­
rupy ziemskiej przy pomocy bardzo głębokich wierceń 
był Związek Radziecki, a pierwszy tego rodzaju otwór 
wiertniczy wykonano na Półwyspie Kola (ryc. 1). W ier­
cenie to, które wkrótce osiągnie głębokość 14 km, 
zlokalizowane jest za kołem podbiegunowym koło 
miasta Zapolarnyj.

Lokalizacja wiercenia nie była przypadkowa. Z roz­
poznania sejsmicznego wynikało, iż w  rejonie tym, 
znajdującym się na prekambryjskiej tarczy bałtyckiej, 
warstwa „granitowa” skorupy ziemskiej ma bardzo 
małą grubość i już na głębokości 7 km można spo­
dziewać się je j przebicia i dotarcia do warstwy „ba­
zaltowej” .

To był niebagatelny argument. W  owym czasie przyj­
mowany był powszechnie (a w  ogólnych zarysach ak­
tualny również do dzisiaj) trójwarstwowy model sko­
rupy kontynentalnej, składającej się, poczynając od 
góry, z warstwy osadowej, warstwy „granitowej” 
i warstwy „bazaltowej” . Po raz pierwszy pojawiła się 
możliwość dowiercenia się do warstwy „bazaltowej” 
i  pobrania z niej próbek skał. Prace na otworze roz­
poczęto już w  maju 1970 r., ale trzeba było niemal 
15 lat, aby osiągnąć głębokość 13 km i opracować uzy­
skany materiał. A  ten był tak interesujący, że pro­
jekty nowych supergłębokich wierceń zaczęły powsta­
wać nie tylko w  ZSRR, ale i w  w ielu innych kra­
jach.

Jeszcze zanim osiągnięto głębokość 10 km okazało 
się, że wyniki nie zgadzają się całkowicie z założe­
niami. Przede wszystkim na oczekiwanej głębokości 
nie dowiercono się do warstwy „bazaltowej” . Mało 
tego, mimo iż w iercenie osiągnęło głębokość niemal 
14 km, cały czas w iercenie prowadzone było w  w ar­
stwie „granitowej” skorupy. Oznaczało to, że w iary­
godność danych geofizycznych, w  oparciu o które kon­
struowano model budowy skorupy ziemskiej rejonu 
wiercenia, pozostawia dużo do życzenia. Tym  samym 
konieczna stała się rew izja poglądów o naturze nie­
ciągłości w  skorupie ziemskiej, stwierdzanych p izy  po­
mocy metod geofizycznych.

Kolskie supergłębokie w iercenie dostarczyło wielu 
niezwykle interesujących i ważnych danych o m ożli­
wości występowania surowców mineralnych w  głębo­
kich strefach skorupy ziemskiej. Przede wszystkim 
stwierdzono mineralizację m iedziowo-niklową oraz 
magnetytowo-ilmenitową na głębokości niemal 9 km, 
a na głębokości 7,5 km natrafiono na kwarcyty żela- 
ziste. Jeszcze bardziej interesujące było odkrycie zło­
ta rodzimego na głębokości 9,5-11 km, występujące­
go wraz ze srebrem, a także rodzimego kadmu. Fak­
ty te zmuszają do rew izji ustalonych od dawna po­
glądów, iż znaczne koncentracje m inerałów rudnych 
spotykamy tylko w  przypowierzchniowej warstwie 
skorupy ziemskiej. Odkrycia te mają więc znaczenie 
nie tylko naukowe, ale i  czysto praktyczne.

Wreszcie, w brew  pierwotnym przypuszczeniom, w  
wierceniu kolskim stwierdzono wzdłuż całego jego 
profilu intensywne dopływy wód podziemnych oraz 
gazu, których skład wskazywał, że mogą one pocho­
dzić z płaszcza. Dane z późniejszych wierceń potw ier­
dziło w  pełni taką możliwość.

Uzyskane w  trakcie wiercenia kolskiego unikalne da­
ne o skorupie ziemskiej były dodatkowym impulsem

Ryc. 1. Lokalizacja supergłębokich wierceń na obsza­
rze ZSRR: 1 — tarcze w  obrębie platform prekam- 
bryjskich, 2 — prekambryjskie platformy, 3 —  młode 
platformy, 4 —  paleozoiczne pasma fałdowe, 5 —  al­

pejskie pasma fałdowe

do rozwoju badań skorupy w  oparciu o supergłębokie 
wiercenia. W  ZSRR zaprojektowano kilka wierceń 
o głębokości ponad 10 km (ryc. 1). W iercenia te w y­
konywane są w  obrębie różnych struktur i skał o róż­
nym wieku (ryc. 2 ).

Najbardziej zaawansowane są prace na supergłębo- 
kim wierceniu saatlińskim na Kaukazie, o projekto­
wanej głębokości 15 km. Rejon wiercenia został w y ­
brany przy wykorzystaniu opracowanego przez geolo­
gów  i geofizyków  modelu skorupy ziemskiej rejonu. 
Według tego modelu, skorupa ziemska na obszarze 
wiercenia miała być całkowicie pozbawiona warstwy 
„granitowej” tzn. warstwa osadowa miała leżeć bez­
pośrednio na „bazaltowej” warstwie skorupy ziem­
skiej. Tę ostatnią prognozowało się spotkać na głębo­
kości około 7 km. I w  tym jednak przypadku prog­
nozy rozm ijają się z rzeczywistością.
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Ryc. 2. Planowane profile supergłębokich w ierceń na 
obszarze ZSRR; czarnym słupkiem oznaczono obecny 
stan wiercenia; symbolami pierwiastków chemicznych 
oznaczono m ineralizację rudną nawierconą i przypu­
szczalną; Q —  czwartorzęd, N  —  neogen, P N  —  paleo- 
gei», K  —  kreda, J —  jura, S —  sylur, O —  ordowik, 
R + C m  —  ry fe j i kambr, PZ  —  paleozoik, PR  —  pro- 

terozoik, A R  —  archaik
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Wiercenie osiągnęło już głębokość 8,5 km. Przeb i­
ło skały kenozoiku, kredy i jury, aie nie dotarło je ­
szcze do warstwy „bazaltowej” . Okazało się, że po­
cząwszy od głębokości 3,6 km występują skały w u l­
kaniczne —  bazalty, andezyty, dacyty. Zmiana cha­
rakteru wulkanizmu, którą obserwuje się na głęboko­
ści 7 km, spowodowała w  obrazie geofizycznym  po­
wstanie nieciągłości, którą zinterpretowano jako gra­
nicę między warstwą osadową i „bazaltową” . R ew izja 
materiału geofizycznego spowodowała, iż obecnie ocze­
kuje się na osiągnięcie warstwy „bazaltowej”  na g łę­
bokości około 10,5 km.

Saatlińskie supergłębokie wiercenie jest pierwszym 
w  obrębie alpejskiej strefy fałdowej, które osiągnęło 
tak znaczną głębokość. Już obecnie dało unikalny ma­
teriał geologiczny, który pozwala na lepsze poznanie 
rozwoju alpejskich łańcuchów górskich. Poznano pro­
f il górnej części skorupy ziemskiej w  tym  regionie; 
uzyskane informacje o występujących tu skałach w u l­
kanicznych dają wyobrażenie o roli wulkanizmu w  roz­
woju orogenów alpejskich strefy śródziemnomorskiej.

Głównym jednak zadaniem saatlińskiego supergłę- 
bokiego wiercenia w  Azerbejdżanie jest dotarcie do 
warstwy „bazaltowej” . Niedaleka przyszłość pokaże, 
czy nadzieje geologów na dotarcie do dolnych części 
skorupy ziemskiej zostaną spełnione.

Prace wiertnicze trwają na innych supergłębokich 
wierceniach w  ZSRR: krzyworoskim, kubańskim i ural- 
skim. W iercenie krzyworoskie, znajdujące się w  połud­
niowej części tarczy ukraińskiej (ryc. 1 ) pozwoli uzy­
skać kompleksową inform ację o budowie i rudonoś- 
ności tej prekam bryjskiej tarczy krystalicznej. P o ­
zwoli ono jednocześnie określić charakter zalegania na 
dużych głębokościach bogatych rud żelaza tego regio­
nu, co ma duże znaczenie dla określenia perspekty­
wicznych zasobów tego surowca.

W iercenie uralskie (ryc. 1) położone jest w  obrębie 
waryscyjskiej struktury Uralu i ma za zadanie po­
znanie rud w  obrębie utworów paleozoicznych tego 
pasma fałdowego i dotarcie do n iżej leżących skał 
krystalicznych. Można przypuszczać, iż uzyskane w  
trakcie wiercenia w yn ik i pozwolą lep iej rozumieć pro­
cesy prowadzące do powstawania łańcuchów górskich 
i rud o genezie magmowej i metamorficznej.

Kubańskie supergłębokie w iercenie zlokalizowane 
jest w  obrębie młodej platform y paleozoicznej Europy 
Południowej. Jego zadaniem jest poznanie profilu 
utworów  osadowych platform y i dotarcie do sfałdo- 
wanych skał paleozoiku podłoża platformowego. W ier­
cenie to osiągnęło dopiero głębokość 4 km.

Prócz wierceń supergłębokich, przekraczających g łę­
bokość 1 0  km, realizowane są również wiercenia ba­
dawcze o głębokości 8-10 km. Ich rezultaty pozwolą 
na lepsze poznanie skorupy ziemskiej i zachodzących 
w  niej procesów. Cele w ierceń są jednak nie tylko 
naukowe, ale i praktyczne. Chodzi przede wszystkim 
o udokumentowanie nowych złóż rud, ale również i o 
złoża węglowodorów.

Poszukiwanie węglowodorów  w  głębszych partiach 
skorupy ziemskiej, w  obrębie skał krystalicznych, 
w iąże się z hipotezą fluidalnej genezy węglowodorów, 
której autorem jest amerykański geolog T. Gold. Od 
w ielu lat w  naukach geologicznych dominował po­
gląd, że ropa naftowa i gaz ziemny w  skorupie ziem­
skiej powstały przede wszystkim na drodze organi­
cznej. N ieorganicznej genezy węglowodorów  nie w y ­
kluczano tylko w  prekambrze, kiedy ilość organiz­
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mów żywych na Ziem i była niewielka. Poglądy te bę- 
dą chyba musiały ulec zmianie w  świetle wyników  
ostatnich prac wiertniczych przeprowadzonych na ob­
szarze tarczy bałtyckiej, w  skałach krystalicznych w  
Szwecji.

W  rejonie jeziora Siljan, w  centrum gigantycznego 
krateru meteorytowego, szwedzka firm a „Vaten fall”  
wykonuje supergłębokie wiercenie, które w  chw ili 
obecnej osiągnęło głębokość 7 km. Celem tego w ier­
cenia jest przede wszystkim poszukiwanie złoża gazu 
ziemnego, które według rozpoznania geofizycznego mia­
ło znajdować się na głębokości około 7,5 km.

Hipoteza T. Golda zakłada, że węglowodory w  sko­
rupie ziemskiej mogą dostawać się z niżej leżącego 
płaszcza i w  sprzyjających warunkach gromadzić się 
w  złoża. Takie sprzyjające warunki panują w  re jo ­
nie jeziora Siljan. Przy uderzeniu w ielkiego meteo­
rytu naruszona została monolityczność skorupy ziem­
skiej na całej niemal grubości. Powstały liczne szcze­
liny, które ułatw iły m igrację węglowodorów ku po­
wierzchni. M igracja ta jest tym  aktywniejsza, im  
większe jest ciśnienie gazów w  astenosferze.

W arto wspomnieć w  tym miejscu, że w  trakcie w y ­
konywania supergłębokiego w iercenia na Półwyspie 
Kola, na głębokościach 5-10 km zanotowano przy­
pływ  do otworu metanu i innych gazów. W rejonie 
Arendal w  Norwegii, również na tarczy bałtyckiej, 
eksploatowane jest złoże ropy naftowej, znajdującej 
się v/ żyłach dolerytowych przecinających masywy 
gnejsowe. Również i na szelfie kalifornijskim  U S A  
w  rejonie Santa Barbara eksploatowane jest złoże ro­
py naftowej znajdującej się w  skałach krystalicz­
nych.

Badania fizyko-chemiczne gazów, które odkryto już
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Ryc. 3. Schematyczny przekrój przez skorupę ziem ­
ską w  rejonie Oberpfalzer Wald w  RFN : 1 —  skały 
dolnej części skorupy ziemskiej, 2  —  skały środko­
w e j części skorupy ziemskiej, 3 —  skały m etam orfi­
czne górnej części skorupy ziemskiej, 4 —  porowate 
(szczelinowate) skały zawierające gaz, 5 —  magmowe 
i osadowe skały górnej części skorupy ziemskiej, 6 —̂ 
skały okruchowe w  row ie tektonicznym, 7 —  rozła­
my skorupy ziemskiej, 8  —  supergłębokie w iercenie
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w  wierceniu szwedzkim, wykazały niezbicie, że po­
wstały one na drodze nieorganicznej.

W  gazie odkrytym w  wierceniu szwedzkim stwier­
dzono, obok normalnego na tej głębokości radonu, 
bardzo wysoką zawartość helu, a także metan i wo­
dór. Ten ostatni stanowił 2% masy gazu. Obecnością 
wodoru w  gazie można tłumaczyć zjawisko „zapala­
nia się ziem i” w  trakcie niektórych trzęsień ziemi — 
wodór pochodzący z głębi skorupy ziemskiej ulatnia 
się przez świeżo utworzone szczeliny w  trakcie trzę­
sienia ziemi i spala się w  środowisku tlenowym.

18 września 1987 r. rozpoczęto supergłębokie w ier­
cenie w  Obefpfalzer Wald (Las Czeski) w  RFN. Do­
kładne rozpoznanie sejsmiczne rejonu wiercenia w y ­
kazało, że na głębokości mniejszej niż 14 km powin­
na znajdować się granica Conrada (strefa nieciągło­
ści oddzielająca warstwę „granitową” od warstwy 
„bazaltowej” ). W ynik i badań geofizycznych świadczą 
o tym, iż powyżej tej granicy znajduje, się strefa szcze­
linowatych skał, będąca potencjalnym zbiornikiem w ę­
glowodorów pochodzących z wnętrza Z iem i (ryc. 3). 
Na wiercenie przeznaczono 250 min dolarów. Ma ono 
cel nie tylko naukowy, ale również przemysłowy.

Drugim obszarem w  RFN, którym zainteresowani są 
geolodzy i pragną wykonać supergłębokie wiercenie 
jest Szwarcwald. Wstępne rozpoznanie geofizyczne 
stwierdziło występowanie na głębokości 9,5 km stre­
fy  otwartych szczelin, wypełnionych gazami i woda­
mi. Strefa ta ma grubość około 3 km. Strefę tę stwier­
dzono w  oparciu o anomalne szybkości fa l sejsmicz­
nych i znacznie obniżone przewodnictwo elektryczne.

Bogaty program głębokich wierceń istnieje w  USA, 
gdzie rocznie wykonuje się około 80 tys. wierceń. Jed­
nak tylko niektóre z nich są głębokie i służą celom 
naukowym. W  1985 r. 33 Ufiiwersytety USA utworzy­
ły konsorcjum DOSEC (Deep Observation and Samp- 
ling of the Earth Continental Crust), które jest ana­
logiczne do realizowanego od dawna projektu badań 
skorupy oceanicznej. Zadaniem nowego konsorcjum 
jest realizacja supergłębokich wierceń dla celów nau­
kowych. Szefem konsorcjum został znany geofizyk 
G. A. Barber.

Zgodnie z planem przyjętym  przez konsorcjum w  
1986 r. rozpoczęto w iercenie w  Górach San Bernardi- 
no na wschód od Los Angeles (ryc. 4). Lokalizacja 
wiercenia nie jest przypadkowa. Znajduje się ono w  
centralnej części w ielk iego rozłamu San Andreas, któ­
ry  obecnie znowu dał znać o sobie, rodząc w  paź­
dzierniku 1989 r. potężne trzęsienie ziem i w  San Fran­
cisco. Głównym celem wiercenia jest pomiar naprę­
żeń w  skałach obszaru, który jest kluczowym dla 
wielu  geodynamicznych problemów w  skali global­
nej. Tu płyta pacyficzna podsuwa się pod płytę pół­
nocnoamerykańską. Uczeni mają nadzieję, że wyniki 
uzyskane w  trakcie wiercenia pozwolą na lepsze zro­
zumienie tego procesu, jak też i na prognozowanie 
katalizmów sejsmicznych w  tym  rejonie skorupy ziem­
skiej.

Opracowano również plan supergłębokiego w ierce­
nia w  Appalachach, na granicy stanów Georgia i Po ­
łudniowa Karolina (ryc. 4). Geolodzy mają nadzieję, 
iż wyniki wiercenia zweryfiku ją wiarygodność poglą-

Ryc. 4. Lokalizacja supergłębokich wierceń w  USA na 
tle głównych struktur tektonicznych kontynentu (ob­

jaśnienia jak na ryc. 1 )

dów na powstawanie gór we wschodniej części kon­
tynentu północnoamerykańskiego. Do dzisiaj uważa się, 
że rejon wiercenia jest „czołem” potężnej płaszezowi- 
ny skał krystalicznych, nasuniętych na brzeg konty­
nentu około 280 min lat temu. Nastąpiło to w  w yn i­
ku zderzenia się kontynentu północnoamerykańskiego 
i afrykańskiego w  końcu ery paleozoicznej. Płaszczo- 
wina spoczywa prawdopodobnie na skałach znacznie 
młodszych od tych, które wchodzą w  je j skład. W y­
jaśnić to jednak może tylko supergłębokie wiercenie.

Dotychczasowe wyniki, uzyskane w  trakcie w yko­
nywania supergłębokich wierceń zmusiły do rew izji 
w ielu dotychczasowych hipotez. Okazało się po p ierw ­
sze, iż modele budowy skorupy ziemskiej, skonstruo­
wane przy pomocy badań geofizycznych, wymagają 
znacznych zmian. A  to oznacza jednocześnie koniecz­
ność udoskonalania metod geofizycznych. N iezwykle 
ważnym efektem supergłębokich wierceń w  tym  za­
kresie jest udokumentowanie w  skorupie ziemskiej 
silnie szczelinowatych serii skalnych —  tzw. fa low o­
dów, w  których fale sejsmiczne rozchodzą się ze zna­
cznie mniejszą szybkością niż by to wynikało z cha­
rakteru skał na odpowiednich głębokościach. Dzięki 
temu można było zrewidować modele budowy skoru­
py ziemskiej w, w ielu rejonach świata.

W  szczelinowatych skałach na dużych głębokościach 
stwierdzono występowanie różnego rodzaju roztworów 
oraz gazów, w  tym węglowodorów, które mogą mieć 
znaczenie przemysłowe.

Ważnym efektem supergłębokich wierceń było od­
krycie mineralizacji rudnej na dużych głębokościach
0 znaczeniu przemysłowym. Wobec stopniowego w y ­
czerpywania się niektórych surowców w  przypow ierz­
chniowej strefie skorupy ziemskiej, sięgnięcie po te, 
które leżą głęboko jest tylko kwestią czasu.

Zatem, realizacja supergłębokich wierceń dostarcza 
zupełnie nowych danych, które pozwalają na konstru­
owanie udokumentowanych modeli geotektonicznych
1 metalogenicznych oraz na prognozowanie występo­
wania złóż węglowodorów  w  głębokich partiach sko­
rupy ziemskiej. Geolodzy z niecierpliwością czekają 
na wyniki kolejnych supergłębokich wierceń.

Wpłynęło 21.XI.1989

D r W łodz im ierz  M izersk i p racu je  w  In sty tu c ie  G eo lo g ii 
Pod sta w ow e j U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego .
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P A W E Ł  O LE JN IC ZAK  (G łogów)

CZY LEPIEJ MIEC SYNA CZY CÓRKĘ,
CZYLI O OPTYMALNYM STOSUNKU PŁCI W POTOMSTWIE

Każdy rozmnażający się płciowo osobnik przekazu­
je swoje geny następnym pokoleniom zarówno po­
przez męskie, jak i żeńskie komórki rozrodcze. U  her­
m afrodytów odbywa się to bezpośrednio, natomiast 
u organizmów rozdzielnopłciowych za pośrednictwem 
pokolenia potomnego składającego się z córek i sy­
nów. N ie w  każdych warunkach obie drogi są równie 
efektywne. Zmiana sposobu podziału zasobów m iędzy 
funkcje męskie i żeńskie, przy stałym sumarycznym 
wydatku na rozród, może zatem wpłynąć na dostoso­
wanie osobnika. Podział ten nie jest w ięc obojętny 
dla doboru i może ulegać w  toku ewolucji m odyfi­
kacjom, aż do osiągnięcia stabilnej w  danych okoli­
cznościach wartości. Wartości takie przew iduje przy 
różnych założeniach teoria inwestowania w  płcie. T e ­
oria ta, sformułowana w  dzisiejszej postaci przez Eri- 
ca L. Charnova w  1982 r., w  książce „The Theory of 
Sex A llocation” , rozpatruje trzy zagadnienia w  za­
leżności od typu organizmu, do jakiego jest zastoso­
wana: stosunek płci (stosunek liczby samców' do sa­
mic) u potomstwa organizmów rozdzielnopłciowych, 
rozdział energii pomiędzy męskie i żeńskie komórki 
rozrodcze u herm afrodytów jednoczesnych (gdy obie 
funkcje płciowe sprawowane są przez organizm w  
tym  samym czasie) oraz w  przypadku herm afrodytów 
sekwencyjnych (gdy osobnik najp ierw  pełni funkcje 
samcze, a potem samicze lub odwrotnie) problem 
sprowadza się do tego, która płeć powrinna wystąpić 
najp ierw  w  życiu osobnika i kiedy ją zmienić.

Rozpatrzmy na początek sytuację, w  której popu­
lacja zamieszkująca jednorodne środowisko składa się 
z osobników rozdzielnopłciowych, kolejne pokolenia 
nie zachodzą na siebie, kojarzenie jest losowe, koszt 
wychowania potomka nie zależy od jego płci, a płeć 
jest determinowana genetycznie. Jeśli w  takiej popu­
lacji liczba samic przewyższa liczbę samców, to zw ię­
kszony sukces reprodukcyjny będzie m iał osobnik 
produkujący w  potomstwie w ięcej synów. Jest tak 
dlatego, że na jednego samca przypada średnio w ię ­
cej niż jedna samica i może on, w  przeciw ieństwie 
do osobnika żeńskiego, przekazać swoje geny w ięcej 
niż jednemu m iotowi (lęgow i itp.). Jeśli natomiast 
samców jest w ięcej, to dobór naturalny faworyzu je 
osobniki, w  których potomstwie przeważają córki, 
gdyż przeciętny osobnik męski pozostawi m niej po­
tomstwa niż osobnik żeński. Jedna bądź druga stra­
tegia przekazywana genetycznie będzie się zatem roz­
przestrzeniać, dopóki liczebność obu płci w  populacji 
nie zrówna się. W  obydwu przypadkach działanie do­
boru doprowadzi w ięc do stosunku płci równego 1 : 1 . 
Teza ta została po raz pierwszy uzasadniona w  1930 
r. w  książce „The Genetical Theory o f Natural Selec- 
tion” autorstwa R. A . Fishera, który zapoczątkował 
tym samym ewolucyjne podejście do omawianego pro­
blemu. Stosunek płci równy 1 : 1 jest najczęściej spo­
tykanym w  przyrodzie stosunkiem płci. W  pewnych 
okolicznościach wartość ta może odchylać się jednak 
od jedności.

Gdy wydatek energetyczny, przeznaczony przez mat­
kę na rozwój osobnika aż do osiągnięcia przez niego

samodzielności, jest różny w  zależności od płci, to ko­
rzystniejsze jest produkować w  potomstwie pewien 
nadmiar osobników mniej kosztqwnych. Przypuśćmy, 
że zamiast jednego osobnika żeńskiego można wycho­
wać dwa męskie. Łatw ie j jest zatem, w  przeliczeniu 
na jednostki energii, przekazywać geny za pośrednic­
twem  synów. Stan ten powodować będzie w  kolej­
nych pokoleniach wzrost liczby samców, aż do osiąg­
nięcia wartości dwukrotnie przewyższającej liczbę 
samic. Wówczas to mniejszy koszt wychowania syna, 
w  porównaniu z córką, wiązać się będzie z proporcjo­
nalnie mniejszym jego średnim sukcesem reproduk­
cyjnym. W  ogólnym przypadku stosunek płci w  po­
pulacji w  stanie równowagi równy jest przeciętnej 
liczbie samców, które można wychować zamiast jed­
nej córki.

Innym czynnikiem decydującym o zmianie stosunku 
płci w  potomstwie może być większe zróżnicowanie w  
sukcesie reprodukcyjnym jednej z płci w  porównaniu z 
drugą. Warunek ten spełniony jest u gatunków poligy- 
nicznych, gdzie jeden samiec kojarzy się z kilkoma 
samicami. W  takim układzie socjalnym samce konkuru­
ją m iędzy sobą o dostęp do partnerki, co powoduje usta­
lanie się hierarchii. Wyłoniony wtedy najsilniejszy sa­
miec zapładnia większość samic, pozostałe nie kojarzą 
się wcale, lub tylko sporadycznie. Istnieje zatem większe 
zróżnicowanie w  sukcesie reprodukcyjnym między 
osobnikami męskimi niż m iędzy żeńskimi, ponieważ 
każda samica, gdy tylko osiągnie dojrzałość, przystąpi 
do rozrodu. Jeżeli warunki zewnętrzne uniemożliw iają 
produkcję potomstwa o dobrej kondycji, to lepiej jest 
„zrezygnować”  z produkcji synów, które nie będą 
prawdopodobnie dopuszczone do kopulacji, na korzyść- 
córek, które i tak zostaną zapłodnione i wydadzą po­
tomstwo, choć być może w  mniejszej liczbie niż sa­
mice o dobrej kondycji. Model ten pozwala przew i­
dzieć stosunek płci potomstwa w  zależności od kon­
dycji fizycznej samicy, przy dodatkowym założeniu, 
że silna, zajmująca wysokie miejsce w  hierarchii sa­
mica zdolna jest do wyprowadzenia silniejszego niż 
przeciętne potomstwa. Samica dominująca powinna 
zatem produkować w ięcej synów niż samica o gorszej 
kondycji.

Jeżeli istnieje czynnik o niejednorodnym natężeniu 
w  różnych miejscach środowiska, który w  odmienny 
sposób wpływ a na dostosowanie każdej płci, to stosu­
nek płci produkowanego, potomstwa powinien również 
zależeć od tego czynnika. Niezbędny do tego jest brak 
możliwości wybierania przez potomstwo warunków, 
w  jakich przebiegać będzie dalszy rozwój. W  prze­
ciwnym  bowiem  wypadku stosunek samców do samic 
mógłby być stały, a młode organizmy same wybiera­
łyby środowisko lep iej odpowiadające ich płci. A b y  
przy tym  mechanizmie następowało odchylenie sto­
sunku płci, wzrost natężenia czynnika nie musi zw ię­
kszać dostosowania jednej płci i jednocześnie zm niej­
szać dostosowanie płci przeciwnej, lecz wystarczy, że­
by sukces reprodukcyjny jednej z nich wzrastał in­
tensywniej niż drugiej.

Oczywiście, można rozpatrywać coraz bardziej skom­
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plikowane sytuacje budując modele oparte na zm ie­
nianych sukcesywnie założeniach. Innego teoretycznie 
stosunku płci możemy oczekiwać w  populacjach o nie- 
losowym, obwarowanym pewnymi ograniczeniami ko­
jarzeniu się, czy też w  populacjach o złożonej struktu­
rze wiekafwej, gdzie może dochodzić do interakcji m ię­
dzy osobnikami z różnych pokoleń.

Najw ięcej przykładów sprawdzających słuszność 
przedstawionych modeli znaleźć można wśród haplo- 
diploidalnych błonkówek. U organizmów tych z jaj 
zapłodnionych powstają samice, z niezapłodnionych 
zaś samce. Haplodiplaidalność jest wobec tego mecha­
nizmem umożliwiającym matce łatwą manipulację 
stosunkiem płci potomstwa. U  gatunków o genetycz­
nej determinacji płci możliwość taka jest w  znacznym 
stopniu ograniczona. Płeć osobnika jest w  tym  przy­
padku określona ostatecznie przez jego genotyp w  mo­
mencie zapłodnienia, a rodzice mają (jeżeli w  ogóle 
mają) bardzo ograniczony w p ływ  na to, które spośród 
ich genów przekazane zostaną potomkowi. Regulacja 
stosunku płci w  chw ili zapłodnienia możliwa jest teo­
retycznie u ptaków, gdzie płeć żeńska jest heteroga- 
metyczna — determinowana układem chromosomów 
płciowych X Y . Samica mogłaby wpływać na segrega­
cję chromosomów w  czasie oogenezy tak, by do ko­
mórki ja jow ej dostawał się chromosom X  albo Y  
w  zależności od aktualnych potrzeb. Mechanizmu tego 
jednak nie stwierdzono w  przyrodzie. Znane są nato­
miast u organizmów o genetycznej determinacji płci 
sposoby modyfikowania stosunku płci po zapłodnie­
niu. Polegają one najczęściej na selektywnym zabi­
janiu zarodków lub narodzonych już młodych określo­
nej płci. Mechanizmy te, chociaż związane z pewnymi 
kosztami, tym większymi im  później w  czasie rozwoju 
organizm zostanie uśmiercony, mogą być opłacalne 
umożliwiając produkcję takiej proporcji samców do 
samic w  potomstwie, która zapewni większe dostoso­
wanie rodziców. Znacznie większe możliwości manipu­
lacji stosunkiem samców do sarpic w  potomstwie stwa­
rza środowiskowa determinacja płci. Płeć osobnika 
nie jest w  tym przypadku określona w  chwili zapłod­
nienia, lecz dopiero na pewnym etapie rozwoju osob­
nika oddziaływające na niego środowisko sprawia, że 
staje się on samcem albo samicą. Dobór naturalny 
mógł doprowadzić do takiej ewolucji powyższego me­
chanizmu, żeby decydujący o powstaniu danej płci 
był czynnik posiadający zróżnicowany w pływ  na do­
stosowanie osobnika, w  zależności właśnie od jego płci. 
Przyniosłoby to oczywistą korzyść umożliwiając pro­
dukcję synów w  środowiskach, gdzie lepiej być sam­
cem, a córek, gdy lepiej być samicą. W  większości 
znanych przykładów za przyczynę adaptacyjną utrwa­
lenia przez dobór środowiskowej determinacji płci 
uważa się istnienie takiego właśnie czynnika.

Teorie dotyczące stosunku płci w  potomstwie, tak 
jak wszystkie teorie naukowe, powinny być w eryfiko­
wane w  sposób empiryczny. Obiekty przeprowadzo­
nych w  tym  celu badań muszą być starannie dobra­
ne, aby ich biologia zgodna była z założeniami mode­
lu, a jednocześnie, by ich cechy behawioralne, fiz jo ­
logiczne i genetyczne um ożliw iały odpowiednią ma­
nipulację stosunkiem płci. Do chw ili obecnej opubli­
kowano w yn ik i licznych obserwacji i eksperymentów 
poświęconych tej problematyce. Wybrane z nich przed­
stawione zostały poniżej.

Obserwacje haplodiploidalnych błonkówek potw ier­
dziły wpływ  zróżnicowania kosztów między płciami

na produkowany stosunek płci. U znacznej większoś­
ci spośród przebadanych pod tym względem samot­
nie żyjących błonkówek, u których samice są w ięk­
sze od samców, proporcja płci jest przesunięta w  kie­
runku osobników męskich. U dobrze poznanej pszczo­
ły Osmia excavata stosunek płci jest na tyle bliski 
ilorazowi ciężaru samicy do samca, że wydaje się to 
potwierdzać wcześniejsze rozważania. Słuszne wydaje 
się w  tym przypadku założenie proporcjonalności cię­
żaru osobnika do zainwestowanej weń energii, bowiem 
rozwijająca się larwa osiąga tym  większe rozmiary, 
im większa jest pozostawiona do je j dyspozycji cząst­
ka pokarmu, a pokarm ten musi być uprzednio zło­
w iony i dostarczony larw ie przez matkę.

Znane są również przykłady testujące hipotezę o 
uzależnieniu sposobu rozdziału zasobów między córki 
i synów od zróżnicowania sukcesu reprodukcyjnego 
płci. Samica gryzonia Neotom a floridanus, niewystar­
czająco odżywiająca się w  okresie laktacji, w  m niej­
szym stopniu zajmuje się męską częścią miotu. Po­
woduje to mniejszy przyrost masy i zwiększoną śmier­
telność wśród synów. U  chomika syryjskiego w  w a ­
runkach ograniczonj ilości zasobów pokarmowych do­
chodzi do zabicia i zjedzenia przez matkę pewnej 
części młodych, głównie samców. Przyczyną zabijania 
potomstwa jest niewystarczająca do wychowania ca­
łego miotu ilość pokarmu. Fakt wybiórczego uśmier­
cenia samców tłumaczy się wynikającym  z poligynii 
większym zróżnicowaniem w  sukcesie reprodukcyjnym 
tej płci, w  porównaniu z płcią żeńską. U innych ssa­
ków zaobserwowano także zależność stosunku płci od 
kondycji matki. U samic południowoamerykańskiego 
gryzonia Myocastor coypus, będących w  dobrej kon­
dycji, dochodzi do( poronienia całego miotu, jeśli był 
niew ielki i przeważały w  nim osobniki żeńskie. Sa­
mice te zachodzą niebawem w  ciążę i korzystają z 
szansy, że w  powtórnym miocie liczba synów będzie 
większa. Bardzo szczegółowo zbadanym przykładem 
jest bizon amerykański (Bison bison). Samice tego 
gatunku o ponadprzeciętnej kondycji rodzą częściej 
synów niż córki. Popadto matka w ięcej wysiłku w kła­
da w  wychowanie potomka męskiego, co przejawia 
się dłuższym czasem karmienia młodych samców, a w  
ostatecznym efekcie prowadzi do tego, że samice ro­
dzące synów nie przystępują do rozrodu w  następnym 
roku, bądź też przystępują z pewnym opóźnieniem 
i w tedy urodzone cielę ma płeć żeńską. U  pawiana 
Papio cynocenphalus i makaka Macaca mulatta  ob­
serwuje się odmienny kierunek zmian stosunku płci, 
w  zależności od miejsca matki w  hierarchii. Samce 
tych gatunków po osiągnięciu samodzielności migrują, 
podczas gdy samice zostają w  grupie rodzinnej, a ich 
pozycja w  układzie socjalnym stada jest ściśle zw ią­
zana ze statusem matki. Kondycja samicy i wynika­
jące stąd miejsce zajmowane przez nią w  hierarchii 
ma zatem większy w p ływ  na sukces reprodukcyjny có­
rek niż synów. Teoretycznie w ięc samice tych gatun­
ków, lepsze niż przeciętne w  grupie, powinny rodzić 
w  większości córki i rzeczywiście jest tak.

W pływ  czynnika zewnętrznego na proporcję płci w  
potomstwie jest rozważany najczęściej na przykładzie 
organizmów o mechanizmie środowiskowej determina­
cji płci. U  dwupiennych storczyków z rodzaju Cata- 
setum  osobniki rozw ijające się w  silnym świetle pro­
dukują wyłącznie kw iaty żeńskie, natomiast rośliny 
z bardziej zacienionych siedlisk produkują kw iaty 
męskie. P rzy  założeniu, że intensywne światło przy­
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spieszając wzrost rośliny bardziej zwiększa płodność 
osobników żeńskich, zrozumiałe stają się zyski przy­
noszone przez ten mechanizm. Bonelia zielona Bonelia  
virid is, morski bezkręgowiec z typu szczetnic, dostar­
cza innego ciekawego przykładu. Samice osiągające 
1 m długości prowadzą osiadły tryb życia, podczas 
gdy samce o długości 3 mm pasożytują przyczepione 
do samic. Z  wolnopływających larw  w  środowisku 
nie zasiedlonym przez osobniki tego gatunku powsta­
ją samice, natomiast w  obecności samic powstają, pod 
wpływem  wydzielonych przez nie substancji, osobniki 
męskie. W  przykładzie tym  czynnik decydujący o mo­
żliwości dojścia do rozrodu (obecność lub brak sami­
cy) determinuje jednocześnie płeć. Podobny związek 
obserwuje się u niektórych pasożytniczych nicieni. W  
warunkach wysokiego zagęszczenia w  ciele żyw iciela 
powstają osobniki męskie, przy niskich zagęszczeniach 
—  żeńskie. Samice w ięcej zyskują w  kategoriach suk­
cesu reprodukcyjnego wraz z każdą spożytą jednostką 
pokarmu niż samce i dlatego stymulacja rozwoju żeń­
skich narządów rozrodczych przez niskie zagęszczenie 
(dużą ilość pokarmu przypadającą na osobnika) zo­
stała utrwalona ewolucyjnie.

N ie są również sprzeczne z teorią przypadki, w  któ­
rych jeden czynnik determinuje płeć, a inny w p ły­
wa na zróżnicowanie dostosowania m iędzy płciami, 
pod warunkiem jednak, że oba są ze sobą ściśle zw ią­
zane. U  atlantyckiej rybki M enidia menidia  dostoso­
wanie męskiej i żeńskiej płci zmienia się w  różny 
sposób wraz ze zmianą rozmiarów. Duże osobniki zy­
skują w ięcej w  stosunku do średniego dostosowania, 
gdy są samicami. Osobniki żeńskie powinny zatem 
rozw ijać się na początku sezonu rozrodczego, gdyż 
dłuższy rozwój um ożliw iłby im osiągnięcie większych 
rozmiarów. Czynnikiem bezpośrednio decydującym o 
płci jest temperatura, której niskie wartości, charak­
teryzujące początek sezonu, determinują właśnie płeć 
żeńską. U  gatunku tego stwierdzono ponadto interesu­
jące zjawisko polegające na geograficznej zmienności 
mechanizmów determinacji płci. W  północnych popula­

cjach okres rozrodczy jest na tyle krótki, że różnice 
rozm iarów ciała dojrzałych osobników, urodzonych 
na początku i na końcu sezonu, są niewielkie. Stąd 
różnica w  dostosowaniu między płciami jest n iewy­
starczająca, aby dać przewagę mechanizmowi deter­
m inacji płci przez środowisko. Stosunek płci w  potom­
stwie osobników z tych populacji ustalony jest w  spo­
sób genetyczny i niezależnie od temperatury wyno­
si 1 : 1 .

Mechanizmy umożliwiające manipulację stosunkiem, 
płci w  potomstwie można traktować czysto fenom e­
nologicznie ograniczając się wyłącznie do ich opisu. 
W iedza o ewolucji nie pozwala jednak poprzestać na 
takim podejściu do przyrody, lecz wymaga poszuki­
wania odpowiedzi na pytanie: dlaczego spośród wszy­
stkich dopuszczalnych w  danych warunkach rozwią­
zań wybrane zostało właśnie to jedno. I  odpowiedzi 
bywają różne. Przykładowo, jeśli przyjąć za niektó­
rym i badaczami, że nie jest możliwe wyewoluowanie 
środowiskowej determinacji płci z genetycznej, to 
brak tej pierwszej u jednego chociażby gatunku ssaka 
można wytłumaczyć takim właśnie ograniczeniem. 
Fakt jednak, że przodek ssaków posiadł genetyczny 
mechanizm determ inacji płci, jest następstwem ko­
rzyści, jaką przyniósł mu ten mechanizm. Poszczegól­
ne cechy osobników, występujące w  naturze, są więc 
po części wynikiem  ograniczeń filogenetycznych, cza­
sem przypadku, w  znacznej mierze zaś są skutkiem 
doboru naturalnego osobników o cechach umożliwia­
jących pozostawienie największej liczby dojrzałego po­
tomstwa. Przedstawione tutaj strategie należy trakto­
wać jako takie właśnie cechy, wpływające na dosto­
sowanie osobnika przez stwarzanie mechanizmów za­
pewniających w  danych warunkach środowiskowych, 
socjalnych itp. optymalne inwestowanie w  płcie.

W płynęło 25.IX . 1989

P a w e ł O le jn iczak  jes t studentem  IV  roku  b io lo g ii UJ

M A R C IN  Z IÓ ŁK O  (Kraków )

USTALANIE I ROLA POZYCJI W HIERARCHII U ZWIERZĄT STADNYCH

Hom o sapiens zawdzięcza swój sukces ewolucyjny 
m iędzy innymi gromadnemu trybow i życia. Jednak 
nie tylko on wybrał ten sposób egzystencji. Korzyści 
z życia w  stadzie są niewątpliwe. Przybierają one na 
znaczeniu w  środowisku niezalesionym. Życie jest tam 
stosunkowo trudne i bardziej ryzykowne. Ryzyko to 
zmniejsza współpraca z osobnikami własnego gatun­
ku, czyli tworzenie stad. Drapieżniki łączą się w  gru­
py, aby ułatwić sobie odnalezienie i uśmiercenie zdo­
byczy. Samotny w ilk  nie byłby w  stanie upolować 
zwierzęcia wielkości jelenia, w  grupie nie stanowi to 
dla niego w iększej trudności. Natomiast potencjal­
nym ofiarom drapieżników łatw iej bronić się i ostrze­
gać przed intruzami w  grupie. Korzyścią z życia w  
stadzie jest również zmniejszenie wydatków  energe­
tycznych na odnalezienie partnera płciowego w  okre­

sie rui. Zwierzętom  o wysokiej inteligencji życie w  
grupie pozwala przekazywać nowe odkrycia w  postaci 
nieznanych dotąd źródeł pokarmu, sposobów jego zdo­
bywania itp.

Stadność nie jest atrybutem zwierząt endotermicz- 
nych. Występuje ona masowo u ryb, a także zwierząt 
jednokomórkowych. Jednak u tych niższych grup nie 
występuje hierarchia, która jest regułą u kręgowców 
stałocieplnych. Na ogół najwyższą pozycję osiąga oso­
bnik największy, najsilniejszy i najagresywniejszy. Za 
przykład może posłużyć tu jeleń europejski, choć jego 
stadność jest dyskusyjna. Jesienią samce tego gatun­
ku prowadzą m iędzy sobą walk i godowe. Najsilniejsze 
zgromadzą wokół siebie najw ięcej samic.

W  przypadku jelenia europejskiego walki godowe 
kończą się niekiedy śmiercią jednego z rywali, a cza-
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sem giną nawet obaj (niemożność rozłączenia poroży). 
Z reguły jednak zbytnia agresja jest eliminowana. Czę­
sto osobnik mniejszy, który najprawdopodobniej prze­
grałby starcie, od razu ustępuje. Oczywiście, w  przy­
rodzie istnieje także walka o pożywienie. Regułą jest, 
że osobnik najlepiej przystosowany zdobywa najw ięk­
szy dostęp do pożądanych zasobów, co daje mu naj­
większe szanse na pozostawienie największej ilości 
potomstwa, a ściślej własnych genów. Taka domina­
cja jest bardzo częsta. N ie jest ona jednak atrybutem 
zwierząt stadnych.

Jest jeszcze drugi rodzaj dominacji. Polega on na 
spełnianiu przez dominanta ważnych czynności na ko­
rzyść całej grupy. W  stadzie pawianów anubis takim 
przewodnikiem jest samiec alfa lub kilka samców 
alfa cieszących się największym autorytetem. Wtedy 
główną rolę w  zdobywaniu dominacji odgrywa nie siła 
i agresywność, ale doświadczenie, zdolności przywód­
cze, zręczność, a także umiejętne wchodzenie w  dobre 
stosunki z poszczególnymi członkami stada. Przywódca 
taki jak samiec alfa odgrywa bardzo ważną rolę w  
społeczności stada. Ostrzega współplemieńców i podej­
muje ważne decyzje w  razie niebezpieczeństwa. Po­
nadto dzięki swojemu autorytetowi ma bardzo duży 
w p ływ  na wszystkich członków stada. W  wypadku 
zagrożenia ze strony drapieżnika lub obcych pawia­
nów zagrzewa ich do walki, w  stadzie naśladowane 
są jego odkrycia, podczas gdy na przykład odnale­
zienie nowego źródła pokarmu przez osobnika o nis­
k iej pozycji w  hierarchii jest ignorowane. O tym, 
czego może on dokonać, świadczy obserwacja pewnego 
przyrodnika.

Grupka lw ic skradając się w  wysokiej trawie ota­
czała stado pawianów pijące wodę nad brzegiem je­
ziorka. Jeden z samców alfa spostrzegł niebezpieczeń­
stwo. Dał sygnał współplemieńcom i rzucił się w  
trawę. Natychmiast całe stado, nie szukając przyczyn 
decyzji przewodnika, pobiegło za nim. Posunięcie do­
minanta było ryzykowne, ale tcafne. Teraz lwice nie 
widziały cicho siedzących w  zaroślach pawianów. A l­
fa  natomiast ostrożnie się posuwając zorientował się, 
gdzie są lw ice i przeprowadził swoje stado między 
drapieżnikami w  bezpieczne miejsce. Jak widać, w 
sprytny sposób zażegnał śmiertelne niebezpieczeństwo. 
A le  czy on sam ma jakieś dodatkowe korzyści ze 
swojej przywódczej pozycji? W  wypadku małych stad 
nie dopuszcza innych samców do samic. W  ten spo­
sób zwiększa udział własnego genotypu w  przyszłych 
pokoleniach. Jednak gdy grupa jest liczniejsza, za­
mieszkuje większe terytorium, samiec alfa nie jest w  
stanie kontrolować wszystkich konkurentów. Oprócz 
większego dostępu do pokarmu, korzyścią' dla niego 
jest fakt, że dowodzi grupą stosunkowo bliskich so­
bie krewniaków. Zyskuje w ięc w  porównaniu z sam­
cami, których potomkowie są członkami różnych stad. 
A lfa  działając na korzyść swojej grupy, autentycznie 
działa na korzyść własnych genów, lecz ulokowanych 
w  jego krewniakach. Jednak w  ewolucji wygrać, zna­
czy mieć jak największy udział swych genów w  przy­
szłych pokoleniach, a nie pozostawić po sobie jak 
najwięcej potomstwa. A ltruizm  wobec krewnych jest 
w ięc egoizmem wobec własnych genów. Zjawisko to 
zwane jest doborem krewniaczym. Analizując przykła­
dy dochodzi się do wniosku, że korzyści z życia w 
grupie można czerpać tylko przy wspólnym zaanga­
żowaniu wszystkich członków stada i altruizmie wobec 
współplemieńców. Poświęcenie wobec osobnika nie-

spokrewnionego jest eliminowane przez dobór natural­
ny. Sprawia to, że stada oparte są na grupach krew- 
niaczych. Prawdziwy altruizm, nie związany z żad­
nymi korzyściami, zdarza się w  przyrodzie bardzo 
rzadko (chodzi tu także o człowieka), lecz właśnie 
dlatego powinien być szczególnie doceniany.

Samce lw ów  żyją w  stadkach, w  obrębie których nie 
występuje hierarchia. Dążą one do zdominowania gru­
py, do której należą również samice. Gdy to osiągną, 
od razu zabijają potomstwo poprzedników. Postępo­
wanie to wyjaśniają dwa fakty.

Po pierwsze, samice wychowując dzieci byłych do- 
minantów nie mogłyby zajmować się równocześnie 
potomstwem obecnych przywódców. Fakt ten oczy­
wiście zmniejsza udział genów nowej koalicji w  przy­
szłych pokoleniach.

Po drugie, te na razie bezbronne kocięta, gdyby 
dorosły, stałyby się konkurencją dla przywódców 
i wcześniej czy później zajęłyby ich miejsce. Oczy­
wiście, w  końcu i tak jakaś grupa samców tego do­
kona. Jednak w  interesie przywódców leży, aby na 
swoim miejscu pozostawić osobniki, które mają z nimi 
jak najwięcej wspólnych genów.

Przypadek lwa mordującego młode własnego gatun­
ku należy jednak do wyjątków. M iędzy innymi dla 
złagodzenia stosunków międzyosobniczych wytworzyła 
się mimika. Przy jej pomocy osobnik słabszy wstrzy­
muje atak silniejszego. Natomiast silniejszy wyraża 
groźbę wobec osobnika o niższej pozycji w  hierarchii. 
M imika rozwinęła się szczególnie w  dwu grupach. 
Pierwsza to małpy, które zdolność tę nabyły dzięki 
stadności i wysokiemu stopniowi inteligencji. Druga 
grupa to kotowate. Wśród tych najwybitniejszych dra­
pieżników nie może być żadnych nieporozumień, gdyż 
najczęściej kończyłyby się one rozlewem krwi.

Mimika nie jest atrybutem zwierząt stadnych. Jed­
nak przekazywanie inform acji jest w  grupie szcze­
gólnie ważne. Chodzi tu nie tylko o mimiczne w yra­
żenie radości, agresywności, uniżoności, ale także o 
przekazywanie wiadomości o nadchodzącym niebez­
pieczeństwie, miejscu znajdowania się źródła pokar­
mu itp.

Oczywiście, hierachia nie dzieli stada tylko na do­
minanta i pozostałych członków. Na przykład w  sta­
dzie makaków istnieją trzy grupy społeczne. P ierw ­
sza, to przewodnik i towarzyszące mu samice z mło­
dymi. Druga, to samce pełniące funkcję strażników. 
Do trzeciej należą młodsze i słabsze samce, które krę­
cą się wokół stada. Przy  napadach drapieżników gi­
ną przede wszystkim członkowie tej najniższej klasy. 
Podczas przemarszów właśnie oni stanowią przednią 
straż. Oczywiście, w  obrębie poszczególnych warstw 
też występuje hierarchia. N ie obowiązuje ona tylko 
samic wychowujących młode. Jest to ciekawe zjaw is­
ko zauważalne nie tylko u makaków. Samicy z m ło­
dym daruje się wszystkie występki, za które normal­
nie musiałaby zapłacić wysoką cenę.

Od czego zależy, jaką pozycję w  stadzie zdobędzie 
osobnik, który wychodzi spod opieki matki? W  w y ­
padku, gdy jest to samica, automatycznie zajmuje 
miejsce za swoją matką. Natomiast samiec trafia do 
najniższej klasy. Skąd ten układ? Wiadomo, że samica 
jest mniej w ięcej tak dobrze przystosowana jak jej 
matka, a na powierzonym je j miejscu w  hierarchii 
najprawdopodobniej pozostanie do końca życia. Nato­
miast młodociane samce nie tylko dla bezpieczeństwa 
innych członków stada narażają się na atak drapież-
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cy. Jeżeli samiec ten m iałby w  przyszłości zostać prze­
wodnikiem, to musi najpierw zdobywać doświadcze­
nie i przejść przez całą hierarchię.

Pozycja dominanta nie jest oczywiście stała. W  pier­
wszym typie dominacji, który nie jest atrybutem 
zwierząt stadnych, najwyższą pozycję zajmuje naj­
silniejszy. Logiczne jest w,ięc, że w  tym  wypadku 
pozycja w  populacji, tak jak siła poszczególnych osobni­
ków, zm ieniają się z czasem. Lecz jak sytuacja przedsta­
w ia się w  wypadku przewodnika, którym  jest samiec 
cieszący się największym  autorytetem? Wówczas domi­
nant może być dozgonny. Traci on swoją pozycję, gdy 
ma zbyt m ały autorytet. Może w tedy zostać zdomino­
wany przez grupę młodszych, ale dobrze zorganizowa­
nych samców, które wybiorą spośród siebie najlep­
szego i powierzą mu najwyższą pozycję.

W  każdej hierarchii najwyższą pozycję zdobywa naj­
odpowiedniejszy. Najlep iej przystosowany do środo­
wiska zdobywa największy dostęp do zasobów, co 
premiuje jego najlepszy genotyp. Przewodnikiem  jest 
osobnik o największym autorytecie, czyli potrafiący 
najlepiej dowodzić stadem. Jedynie w  sytuacji, gdzie 
nie ma znaczenia kto będzie kierować grupą, gdyż 
nie ma ona ani wrogów, ani konkurentów, i um iejęt­
ności najlepszego i tak nie są przydatne, do w ładzy

dochodzą mniej doświadczeni i gorsi. Nie ma wtedy 
najodpowiedniejszego. Zjawisko takie występuje 
u zw ierząt w  zoo i u Homo sapiens.

Analizując przykłady dochodzi się również do dru­
giego wniosku. W  przyrodzie przejawia się optymali­
zacja m iędzy skutecznością i małokosztownością usta­
lania hierarchii. U  różnych gatunków model opty­
malny przybiera różne rozwiązania. Jeśli wziąść na 
ręce dwie kury, to jedna z nich zacznie odchylać gło­
wę przed uderzeniami dzioba drugiej. Gdy chwycić 
podporządkowaną kurę za głowę i siłą uderzać je j 
dziobem o dominanta, to po parokrotnym powtórze­
niu tego doświadczenia może zmienić się ułożenie hie­
rarchii względem  tych dwóch kur. Świadczy to o du­
żym wym iarze psychologicznym w  zjawisku hierarchii. 
Dążeniem do optymalizacji należy tłumaczyć wykształ­
cenie się u jeleni poroża utrudniającego poruszanie 
się i zwiększającego nakłady energetyczne, występo­
wanie jaskrawego zwabiającego drapieżniki ubarwie­
nia piór u wielu ptaków, odbywania krwawych walk 
godowych i w iele innych „rozrzutności natury” . 

Wpłynęło 14.VII.m9

M a rc in  Z ió łk o  jes t u czn iem  I  k l. I  L iceu m  Ogólnokształ-

cącego  w  K ra k o w ie .

B A R B A R A  T O K A R S K A -G U Z IK  (Katow ice)

PARK NARODOWY DURMITOR (JUGOSŁAWIA)

Durmitor to nazwa łańcucha górskiego położonego 
w  południowej części Gór Dynarskich, na terenie re­
publiki Czarnogóra w  Jugosławii. Nazwa tego pasma 
górskiego w yw odzi się z celtyckiego: Dur-m i-tor (vo- 
da-sa-planine) —  „woda z gór” . Granica terytorium 
nie jest jednoznaczna. Jej konstruowanie zależy od 
strony rozpatrywania: czy za punkt wyjścia bierzem y 
stosunki geograficzne, geologiczne, hydrograficzne czy 
historyczne. Najczęściej jednak granica pokrywa się 
z tzw. tarsko-pivskim plato.

Rozległy płaskowyż ograniczony jest z kilku stron 
malowniczym i, głębokim i dolinami rzecznym i o cha­
rakterze kanionów (kanionem Tary, Susicy, Kom ar- 
nicy i P ivy ). Jeden z nich —  kanion T a ry  —  jest naj­
głębszy w  Europie (ok. 1000 m głębokości). W  cen­
trum płaskowyżu wypiętrza się grupa stromych, w a­
piennych szczytów —  Durmitor w  wąskim  ujęciu.

Najwyższe szczyty Durmitoru: (ryc. 1) Bobotov Kuk 
(2522 m n.p.m.), Bezimeni vrh  (2487 m n.p.m.), M inin 
bogaz (2387 m n.p.m.) zbudowane są z wapieni gór- 
nojurajskich i wapieni górnego i środkowego triasu. 
Szczyty zachodniej części Durmitoru: 'Prutaś, Śareni 
pasovi, Uvita greda oraz partie położone w  ich bez­
pośrednim sąsiedztwie należą do innej form acji ge­
ologicznej. Są utworami górnej kredy. Znaczną ich 
część stanowią struktury fliszowe, które wyraźnie od­
dzielają się od sąsiadujących wapieni.

Budowa geologiczna jest jednym z podstawowych 
czynników kształtujących rzeźbę tych gór. W ystępo­
wanie na relatywnie małej powierzchni utworów 
z dwóch różnych epok geologicznych wyraźnie różni­

cuje wschodni i zachodni kraniec masywu. Ostre, ur­
w iste szczyty i wąskie doliny wyciosane w  jurajskich 
i kredowych wapieniach, cechują krajobraz wschod­
n iej części Durmitoru, natomiast zaokrąglone, kopu­
laste wierzchołki i szerokie, dogodne do przejścia do­
liny są typowe dla zachodniej części masywu.

Obszar Durmitoru —  podobnie jak cały rejon Gór 
Dynarskich —  przeszedł znaczne przeobrażenia w  p le j­
stocenie, a działalność lodowców pozostawiła wyraź­
ne piętno w  krajobrazie tych gór. Na małym terenie 
Durmitoru spotkać dziś można zjawiska krasowe w y ­
stępujące w  najbardziej klasycznej postaci: oryginal­
ne form y skalne, na których woda wyżłobiła głębo­
kie, charakterystyczne rowki, różnych rozm iarów le j­
ki (vrtaća), uvale, jaskinie, moreny i jeziora lodow­
cowe.

Grupa 19 jezior rozrzucona jest na podszczytowym 
spłaszczeniu Durmitoru. Wśród nich, na wysokości 
1416 m  n.p.m. położone jest jedno z piękniejszych je­
zior na ziem i —  Czarne Jezioro. Jest to drugie co do 
w ielkości jezioro w  Czarnogórze. Rzadkim zjawiskiem 
jest kształt i struktura podwójnego basenu spojonego 
wąską Strugą, która latem wysycha i dzieli jezioro 
na dwa: Małe i W ielkie. Temperatura przypowierzch­
niowych warstw  wody, sięgająca latem 24°C, zachę­
ca licznych turystów do dozwolonej tu kąpieli. Na 
dnie cyrków  lodowcowych i dużych dolin położone 
są inne wysokogórskie jeziora i stawki. Zwłaszcza l i­
czne są te ostatnie. Występują nawet na wysokości 
2300 m n.p.m. Najmniejsze nie przekraczają 15 m 
średnicy i 2 m głębokości. Wszystkie jednak groma-
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Ryc. 2. Orientacyjny diagram klimatyczny dla Zabija­
ka (wg T. Wojterskiego 1971, zmienione)

tów  Vjetrna brda jaskinię, która —  jak dotąd —  jest naj­
głębszą w  Jugosławii i na Bałkanach (— 880 m). Śnieg 
w  Zabijaku (najwyżej położonej miejscowości wypo­
czynkowej —  1450 m n.p.m.) leży maksymalnie 158 
dni, a grubość jego pokrywy dochodzić może do 2  m. 
Najcieplejszym i miesiącami są lipiec i sierpień (śred­
nia temperatura: 14°C), najzimniejszym styczeń
(—5,4°C). W  najwyżej położonych partiach gór śred­
nia roczna temperatura wynosi 0°C.

Roślinność Durmitoru ma charakter strefowy (ryc. 
3). Piętra roślinne występują zarówno w  kanionach 
rzek Tary i P ivy, jak i w  zasadniczej, wysokiej częś­
ci masywu górskiego Durmitoru. P iętro śródziemno­
morskich zimozielonych lasów i zarośli, ze związku 
Quercion ilicis , położone jest poza granicami parku. 
Również jedno z najniższych pięter submediterrańskich 
lasów zrzucających liście na zimę —  tworzone w  re­
jonie Adriatyku przez zespół Carpinetum orientalis 
—  nie dochodzi do granic parku. Wyższe piętro tych 
lasów, reprezentowane tu przez zespół Seslerio-Ostrye- 
tum, jest jednocześnie najniższym piętrem roślinnym 
wyróżnianym w  kanionie rzeki Tary. Bogaty florysty-

Bobotov Kuk 
2522

Ryc. 1. Położenie i szkic sytuacyjny masywu górskie­
go Durmitor: 1 —  wyższe grzbiety górskie, 2 — stro­
me krawędzie kanionów, 3 —  wody, 4 —  jaskinie, 
5 —  przełęcze, 6  —  miejscowości, 7 —  granica pań­
stwa, 8  —  granice republik, 9 — położenie masywu 

Durmitor w  Jugosławii

dzą przejrzystą i czystą wodę.
Pomimo stosunkowo wysokich opadów w  skali rocz­

nej: 1750 mm w  wysokich górach i ponad 1500 mm 
na płaskowyżu (ryc. 2 ), odczuwany jest tu niedosta­
tek wody —  głównie w  miesiącach letnich. Zjawisko 
„znikania” wody związane jest z charakterystycznym 
ukośnym, a czasem nawet pionowym ustawieniem 
warstw  skał wapiennych. Zluźnienia m iędzywarstwowe 
i  spękania skał ułatwiają pionową infiltrację wód 
atmosferycznych w  głąb. W ody drążą podziemne ko­
rytarze, wypływając czasem dziesiątki kilom etrów da­
lej.

Rejon Durmitoru jest obecnie terenem intensywnej 
eksploracji jaskiniowej. W  1985 r. grupa jugosłowiań­
skich i polskich grotołazów odkryła w  rejonie szczy-

2500-1

2 0 0 0 -

1500

1000 -
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Ryc. 3. Schemat piętrowego układu roślinności w  Dur- 
mitorze (I. Horvat, 1974): 1 —  Seslerietum  juncifoliae, 
2 —  Pinetum  mugi, 3 —  A ceri-Fagetum  illyricum , 
4  —  Abieti-Fagetum  illy ricum , 5 —  Fagetum il ly r i­
cum, 6  —  Seslerio autumnalis-Fagetum, 7 —  Sesle- 
rio-Ostryetum , 8  —  Carpinetum  orientalis, 9 —  O rno- 

-Q uercetum  ilicis
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cznie, niski las Seslerio-Ostryetum  porasta strome i ur­
wiste zbocza kanionu. W  warstw ie drzew dominują­
cym gatunkiem jest ehmielograb Ostrya carpin ifolia , 
obok którego rośnie jarzębina Sorbus aucuparia i ja ­
rząb Sorbus torm inalis. Las posiada wyraźnie ksero- 
termiczny charakter, z tego względu iż w  okresie la­
ta —  a więc w  okresie najwyższych temperatur — 
notuje się tutaj najniższe opady.

Ponad tą strefą, do wysokości 1300 m n.p.m. w y ­
stępuje podgórski las bukowy Fagetum  illyricum . Bu­
ki budujące drzewostan tego zespołu osiągają wyso­
kość 30 metrów. W  pasie buczyn, w  rejonie górnej 
krawędzi kanionu, w  załomach skał spotkać można 
płaty lasów sosnowych tworzone przez sosnę czarną 
Pinus nigra. Kilkanaście kilom etrów  na południowy 
wschód od miejscowości Dźurdżevica Tara znajduje 
się rezerwat chroniący bór sosny czarnej, w  którym  
drzewa dorastają do wysokości 30 metrów.

Roślinna pokrywa najwyższej części Durmitoru —  
wyniesionej średnio o 1 0 0 0  m nad poziom płaskowyżu 
—  także wyróżnia się swymi piętram i roślinnymi. 
Najbardziej rozległe piętro roślinne, rozciągające się 
od 800 - 1800 m n.p.m. tworzą umiarkowanie w il­
gotne lasy liściaste. Są tq głównie lasy bukowe i bu- 
kowo-jodłowe. Lasy te są silnie zróżnicowane flo ry- 
stycznie i ekologicznie. Jednym z zespołów, wyróżnia­
nych w  strefie illyrskich lasów bukowych (związek 
Fagion illyricum ), jest cienisty las bukowy: Seslerio 
autum nalis-Fagetum  o charakterystycznym trawias­
tym runie z dominacją trawy Sesleria autumnalis. Z e ­
spół ten nawiązuje pod względem  składu florystycz- 
nego do lasów kserotermicznych. W  drzewostanie obok 
buka występuje jesion Frctxinus om us, ehmielograb 
Ostrya carpin ifolia  oraz klony A cer obtusatum, A. 
pseudoplatanus, A. campestris, A. platanoides.

W  pasie buczyn dominuje górska buczyna A b ie ti- 
-Fagetum  illy ricum  tworzona przez wysokie buki i jo ­

dły o gonnych pniach, która —  wraz ze wzrostem 
wysokości —  przechodzi w  buczynę subalpejską A ce ri- 
-Fagetum  illyricum . W  płatach tego zespołu występu­
je endemiczny gatunek klonu: A cer heldreich ii oraz 
cały szereg gatunków wysokogórskich. Buczyna sub- 
alpejska wyróżnia się ponadto charakterystyczną fiz ­
jonomią: krępym i i powyginanymi pniami buków 
(krzywulców), których wysokość obniża się nawet do 
1 metra.

W  roizległym piętrze lasów bukowych, w  płaskich 
obniżeniach lub na słabo nachylonych zboczach spot­
kać można płaty borów świerkowych (A rem onieto-  
-P iceetuum  Horv. = P ice e tu m  croaticum  montanum  
Horv.). Drzewostan tego zbiorowiska tworzą przede 
wszystkim świerki. Czasem pojawia się buk i jodła. 
W  warstw ie krzewów  występuje w iciokrzew Lonicera  
nigra  i róża Rosa pendula. Natomiast warstwę zielną 
budują przede wszystkim borówki Vaccinium  m yrtillus  
i V. vitis-idea, pszeniec M elam pyrum  silvalicum , ja ­
strzębiec H ieracium  m urorum , storczyki Corallorhiza  
trifida , Listera cordata oraz Arem onia agrimonioides 
(ryc. 4), która odróżnia jugosłowiańskie bory świer­
kowe od innych borów świerkowych Europy.

Typowo wykształcone zbiorowisko boru świerkowego 
występuje wokół Czarnego Jeziora. Natomiast w  par­
tiach położonych nieco wyżej, w  chłodnych zagłębie­
niach terenu (vrtaća) i na zboczach o wystawie pół­
nocnej rośnie subalpejski bór św ierkowy Piceetum  
croaticum  subalpinum. Zespół ten rozw ija się na płyt­
kich, kamienistych glebach, długo przykrytych śnie­
giem  i z tego powodu latem chronionych przed nad­
m iernym parowaniem. Różni się od górskiego boru 
św ierkowego składem florystycznym i wyglądem. 
D rzewa nie osiągają tak pokaźnych rozmiarów, a sa­
ma struktura drzewostanu jest rozluźniona. Nadzwy­
czaj bujnie natomiast rozwinięte jest w  tym  zbioro­
wisku runo zielne i mszyste.

P ła ty  buczyny subalpejskiej sięgają na Durmitorze 
wysoko — aż po 1900 m n.p.m., gdzie tworzą górną 
granicę lasu. Pow yżej występuje piętro tworzone przez 
kosodrzewinę Pinus mugho. Pośród niej rośnie jarzę­
bina Sorbus aucuparia var. glabrata, jarząb Sorbus 
chamaemespilus, szakłak Rhamnus fallax, w iciokrze- 
w y Lonicera  alpigena i L. borbasiana, porzeczka R i-  
bes alpinum  i jałowiec Juniperus nana.

Ponad piętrami leśnymi, aż po same szczyty, roz­
ciąga się piętro muraw alpejskich Seslerietum  ju n ci- 
folia\i. M iejscami pokrywa trawiasta jest gęsta i buj­
na, ukwiecona jak na łąkach. Pięknie kwitną dzwon-

Ryc. 4. Arem onia agrimonioides (L .) Neck Ryc. 5. Saxifraga prenja  Beck.
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Ryc. 6 . Edrianthus gram inijolius  (L.) DC. Ryciny 4— 6  

w g Javorka-Csapody, 1975

ki, goryczki, chabry, goździki, lepnice, jastrzębce, szał­
wie i macierzanki. Na półkach skalnych rosną skal­
nice, fiołki i pięciorniki. Na piargach często spotyka­

ny jest urdzik Soldanella alpina i dębik Dryas octo- 
petala. Na łąkach płaskowyżu i górskich murawach 
rośnie endemit —  gatunek bałkański —  Panćića ser- 
bica, oraz w iele rzadkich roślin jak: Saxifraga prenja, 
V erbascum durmitoreum, Gentiana bosnjakii, Edrian­
thus graminijolius, Centaurea kotschiana, Viola zoysii, 
Scorzonera rosea.

Bujne łąki stwarzają dogodne warunki do rozwoju 
hodowli. Od lat prowadzony był w  tym  rejonie w y ­
pas owiec, obecnie rozw ija się tzw. samopas. Owce, 
konie, woły pozostawiane są w  górach od maja do 
października. Z powodu dużej liczby pasących się 
zwierząt, roślinność zielna jest silnie zniszczona, a fra ­
gmenty kwietnych muraw zachowały się jedynie na 
niedostępnych półkach skalnych.

Świat zwierzęcy reprezentowany jest między inny­
mi przez żm iję Vipera macrops, endemiczną jaszczurkę 
Lacerta mossorensis, liczne kozice i ptaki (barwne po­
murniki).

A ż  do kO|ńca X IX  w. Durmitor nie był odwiedzany. 
Zawdzięczał to swemu położeniu —  w  centrum tru­
dno dostępnego terenu. Pierwsi (choć nieliczni) zaczęli 
penetrować ten teren naukowcy: geolog z Paryża i bo­
tanik Josif Panćic. Pierwsze pomiary geodezyjne w y­
konali Rosjanie.

W  okresie m iędzywojennym wzrosło zainteresowa­
nie Durmitorem: pojaw ili się tu również alpiniści. 
Również z tego okresu pochodzą pierwsze naukowe 
opracowania z zakresu geografii, geologii i hydrografii. 
W  1934 r. wybudowano drogę łączącą Zabijak ze świa­
tem, a w  1940 r. otwarto pierwsze schronisko turys­
tyczne w  Zabijaku. Dopiero po I I  wojn ie światowej 
rozpoczyna się masowe odwiedzanie Durmitoru przez 
alpinistów i turystów. Pojaw iają się także dalsze opra­
cowania i przewodniki.

Wąski, ograniczony obszar Durmitoru (36 000 ha) 
ogłoszono jako park narodowy uchwałą Zgromadzenia 
Narodowego Republiki Czarnogóra 6  sierpnia 1952 r. 
Ustawa o parkach narodowych republiki z 3 lutego 
1978 r. określiła granice parku i poszerzyła strefę 
otulinową wokół niego. W  1977 r. uchwała Komitetu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych włączyła teren 
rzeki Tary do rezerwatów ekologicznych świata. K o ­
lejna uchwała tegoż Komitetu zaliczyła Durmitor i rze­
kę Tarę do światowych zasobów przyrody.

Wpłynęło 20.11.1989

M gr B arbara Tokarska-G uzik  p racu je  w  K a ted rze  B o ­
tan ik i System atyczne j U n iw ersy te tu  Ś ląsk iego w  K a to - 
w icach.

D R O B I A Z G I

Czynnik V III

Od 10 do 20 na 100 tys. mężczyzn obarczonych jest 
hemofilią A. Tę specyficznie „męską” dziedziczną cho­
robę powoduje defekt genu czynnika V II I  zlokalizo­
wanego na chromosomie płciowym  X. Gen ten zbu­
dowany jest z 186 0 0 0  par zasad. 26 eksonów (sekwen­
cji kodujących) koduje 2351 aminokwasów. Jego po­

zostałą część stanowią introny (sekwencje niekodu- 
jące).

Wyodrębnienie genu, poznanie sekwencji kodują­
cej (cDNA), umożliwia otrzymanie tego białka za po­
mocą technik inżynierii genetycznej. W  ten sposób 
można zapewnić nie tylko jego wystarczającą ilość 
dla celów terapeutycznych, ale także uczynić je bar­
dziej bezpiecznym dla pacjentów. Dotychczas podawa­
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no chorym koncentraty cz. V II I  izolowanego z dużej 
ilości k rw i pochodzącej od różnych dawców. Łączyło 
się to z ryzykiem  zakażenia biorców m.in. wirusami 
A ID S  lub zapalenia wątroby.

Po, odcięciu peptydu sygnalnego (19 aminokwasów) 
dojrzałe białko jest jednołańcuchową glikoproteiną 
o masie cząsteczkowej 330 000 D, zbudowaną z 2332 
aminokwasów. Komputerowa analiza sekwencji u ja­
wniła, iż zawiera ono potrójny segment (domenę A ) 
w  pozycji: 1-329, 380-711, 1649-2019. Druga i trzecia 
domena A  przedzielona jest obszarem złożonym z 938 
aminokwasów —  domeną B. W  tym  obszarze znajduje 
się zdecydowana większość z 25 potencjalnych miejsc 
glikozylacji. Przy C-końcu zlokalizowane są powstałe 
w  wyniku duplikacji 150-aminokwasowego odcinka 2 
domeny C. Można w ięc zapisać budowę czynnika V I I I  
poprzez układ domen: A1-A2-B-A3-C1-C2. Domeny A  
wykazują uderzającą homologię (30%) z białkiem oso­
cza w iążącym  miedź —  ceruloplazminą. Sugeruje to 
jego nowe własności biochemiczne. Być może, że po­
siada on podobne cechy w  wiązaniu metali jak ceru- 
loplazmina. Stwarza to możliwość udziału także in ­
nych niż Ca++ jonów metali w  procesie krzepnięcia 
krw i. Domena B nie wykazuje wyraźnego podobień­
stwa z żadną ze znanych sekwencji białkowych. N ie ­
w ielką homologię można zauważyć pomiędzy domena­
m i C a lektynami_ (białkami pochodzenia roślinnego), 
izolowanym i z Dictostelium .

Czynnik V I I I  wraz z jonami wapnia i fosfolipidam i 
bierze udział w  procesie aktywacji cz. X  przez cz. 
IX a  (Wszechświat 1990, 91). Reakcja ta stanowi jeden 
z ważniejszych etapów kaskady krzepnięcia, której 
końcowym efektem  jest powstanie zakrzepu zapobie­
gającego wynaczynianiu się krwi.

Pod wpływem  działania niewielkich, katalitycznych 
ilości trombiny, w  wyniku łagodnego trawienia tego 
białka, aktywność prokoagulacyjna czynnika V I I I  zna­
cznie wzrasta. Zostaje wówczas całkowicie lub częś­
ciowo usunięta domena B. Pozostaje fragment o m.cz. 
90 000 D z N-końca i 80 000 D z C-końca. Oba te pep- 
tydy są niezbędne dla zachowania aktywności cz. V III. 
Dalsza inkubacja z trombiną powoduje taką degrada­
c ję  (powstaje cała seria peptydów o różnej długości), 
iż  następuje utrata aktywności prokoagulacyjnej.

Białko to jest niezwykle w rażliw e na działanie ak­
tywnych enzymów występujących w  osoczu. Stąd też 
przypuszcza się, iż prawdopodobnie z tego m.in. po­
wodu we krw i występuje ono w  postaci kompleksu 
z czynnikiem von W illebranda (Wszechświat 1990, 9). 
W  warunkach in v itro  kompleks ten stosunkowo ła­
tw o dysocjuje w  buforach o dużej sile jonowej (1 M 
NaCl, 0.24 M  CaCl2).

T. P i e t r u c h a

Kameruńskie jeziora nadal groźne

W  północno-zachodnim Kamerunie znajduje się 31 
jezior wypełniających kratery wulkaniczne. D w a n ie­
w ie lk ie  jeziora wśród nich —  Monun i Nios —  stały 
się znane na całym świecie, gdyż procesy w  nich za­
chodzące doprowadziły do zagłady ponad półtora ty ­
siąca ludzi i tysiące sztuk zwierząt.

Pierwsza tragedia zdarzyła się wczesnym rankiem 
16 sierpnia 1984 r., kiedy nad jeziorem  Monun zna­

leziono ciała 37 osób. Na obszarze położonym między 
jeziorem  a drogą, na której znaleziono ciała, wyginę­
ły  zwierzęta, a traw y i zarośla obumarły. Na pod­
stawie badań wód i osadów jeziornych, w iz ji lokalnej 
i rozm ów z mieszkańcami rejonu tragedii stwierdzo­
no, że je j przyczyną było gwałtowne wydzielenie się 
dwutlenku węgla z wód jeziora, który utworzył obłok. 
Obłok ten, jako cięższy od powietrza, zaczął się ście­
lić po ziem i i niesiony był przez w iatr w  kierunku 
drogi. W  obłoku tym  mogły znajdować się tlenki azo­
tu, które w yw oła ły poparzenia na ciałach ofiar.

Specjaliści, wśród których byli amerykańscy wulka- 
nolodzy H. Sigurdsson i J. Devine, przestrzegali, że 
podobna tragedia może zdarzyć się w  każdej chwili 
w  innym wulkanicznym jeziorze Kamerunu.

Przepowiednia sprawdziła się bardzo szybko. M iesz­
kańcy Kamerunu długo będą pamiętać tragiczny dzień 
21 sierpnia 1986 r., kiedy jezioro Nios wyrzuciło na­
gle na powierzchnię obłok dwutlenku węgla, wsku­
tek czego zginęło ponad 1700 mieszkańców pobliskiej 
doliny. Szybka w izja  lokalna i przeprowadzone bada­
nia pozwoliły na wyciągnięcie wniosku, iż w  dnie je ­
ziora znajdują się n iew ielkie szczelinki, przez które 
przedostawał się do wody dwutlenek węgla pochodze­
nia wulkanicznego, stopniowo ją nasycając. K iedy próg 
nasycenia został przekroczony, nastąpiło gwałtowne 
kipienie gazu (podobne do wydzielania się dwutlenku 
w ęgla w  odkręconej butelce z wodą sodową), który 
skupił się w  obłok duszący wszystko na swej drodze.

Przyczyny tej katastrofy badają dalej geochemicy 
pod kierunkiem M. Pourcheta z Instytutu G lacjologii 
i Geofizyki Środowiska w  Grenoble (Francja). Udało 
im  się odkryć, iż w  górnej, dwumetrowej warstwie 
osadów w  jeziorze Nios znajdują się radioaktywne izo­
topy cezu (1S7Cs) i ołowiu (210Pb). Wiadomo, iż izotop 
cezu 137Cs powstaje tylko w  rezultacie rozpadu w  
przemyśle atomowym, nie występuje w  sposób natu­
ralny w  przyrodzie. Fakt, iż izotop ten znajduje się 
w  grubej warstw ie osadów, a nie tylko w  ich przy­
powierzchniowej części, świadczy, iż osady leżące na 
dnie jeziora musiały zostać silnie przemieszane. Na­
stąpiło to jednak jeszcze przed katastrofą, w  której 
uczestniczyły tylko wody jeziora Nios.

Stwierdzono, iż w  osadach dennych jeziora zawar­
tość 210Pb jest czterokrotnie wyższa niż w  osadach 
sąsiednich jezior. Jest prawdopodobne, iż  izotop ten 
jest produktem rozpadu radonu, który wydostaje się 
z podziemnej komory magmowej. Wydostające się na 
powierzchnię pęcherze tego gazu mogły doprowadzić 
do przemieszania osadów na dnie jeziora. W raz z ra­
donem wydostawał się również dwutlenek węgla, któ­
ry do pewnego momentu rozpuszczał się w  wodach 
jeziora.

Szczególną uwagę zwrócili uczeni na jezioro Bam- 
buluwe, leżące w  tym  samym rejonie, również o ge­
nezie wulkanicznej. Z próbek wody, wydobytych z 
najgłębszych partii jeziora, gwałtownie wydzielały się 
pęcherzyki dwutlenku węgla. Świadczy to o jego w y ­
sokiej koncentracji, która jest bliska stopnia nasyce­
nia. A  to oznacza, że dalsze gromadzenie się rozpusz­
czonego w  wodzie dwutlenku węgla w  dennych w ar­
stwach jeziora może doprowadzić przy wzrastającej 
aktywności wulkanicznej do katastrofy podobnej, ja ­
ka wydarzyła się nad jeziorami Monun i Nios. W  tym  
konkretnym przypadku jednak skutki mogą być o w ie ­
le bardziej tragiczne, gdyż rejon jeziora Bambuluwe 
jest gęsto zaludniony. Trwające ciągle badania mają
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na celu nie tylko odkrycie przyczyn, ale i zapobieże­
nie mogącej nastąpić katastrofie.

W łodzim ierz M i z e r s k i

Zapylanie kwiatów kakaowca

Łacińska nazwa kakaowca Theobroma  oznacza w  
tłumaczeniu „pokarm bogów” . Pochodzi to stąd, że 
krzew kakaowy był uznany przez Azteków  za święty, 
a napój z niego przyrządzany mogli pić tylko królo­
wie i kapłani. Kakaowiec należy do rodziny Stercu- 
liaceae czyli zatwarowatych (orzesznikowatych). Roś­
lina ta pochodzi z Am eryk i Środkowej i Południowej, 
a jej udomowienie nastąpiło w  IX  wieku p.n.e. na te­
renach dzisiejszej Gwatemali (dawne ziemie Azteków). 
Zainteresowanie rośliną wzrosło, gdy w  1828 roku Ho­
lender Van Houten wynalazł sposób odtłuszczania na­
sion kakaowca. Doprowadziło to w  1876 roku do w y ­
produkowania pierwszej czekolady mlecznej, co umo­
żliw iło je j producentom wejście na wszystkie rynki 
świata.

Znaczenie gospodarcze uprawy kakaowca opiera się 
więc na produkcji owoców i wydobywaniu z nich na­
sion. Zaczyna on kwitnąć i owocować w  wieku 3-5 
lat, przy czym ma on najczęściej dwa ustalone okresy 
kwitnienia, tj: czerwiec— lipiec i wrzesień— paździer­
nik oraz analogicznie dwie pory zbioru owoców. K a ­
kaowiec jest stosunkowo niskim drzewem lub krze­
wem. Liście ma silnie lśniące, zawsze zielone, siedzą­
ce; kwiaty wyrastają bezpośrednio z pnia. Z jaw isko to 
nosi nazwę kauliflorii. Drobne, pięciokrotne kwiaty są 
białe, żółte lub różowe (ryc. 1). Mechanizm ich zapyla­
nia nie został jeszcze całkowicie poznany, a jest to 
fakt bardzo istotny ze względu na budowę kwiatu, 
która utrudnia, a wręcz uniemożliwia samozapylenie. 
Pyłek ponadto jest lepki, co nie pozwala na jego 
przenoszenie przez wiatr.

Kw iaty kakaowca są zapylane przez owady z ro­
dzin Ceratopogonidae (kurzmanowate) i Cecidomyiidae, 
z rzędu Diptera  —  muchówek. Znaczącą rolę odgry­
wają tu muchówki z rodzaju Forcipomya. Są to drob­

ne, delikatne muszki podobne do komarów, o słabo 
wystającej ssawce, cienkich odnóżach i gęsto piórko­
watych czułkach u samców.

Aby rozstrzygnąć sprawę obecności domniemanych 
nektarników, izolowano każdego dnia łodygi kaka­
owca pokryte obficie pąkami kwiatowymi. W  ten spo­
sób ochraniano rozwijające się kwiaty przed oblotem 
owadów i pobieraniem przez nie nektaru oraz pyłku. 
Wcześniej usuwano kw iaty już otwarte. Po 24 godzi­
nach izolatory wykonane z gęstej siatki metalowej 
zdejmowano, a świeżo otwarte kw iaty poddawano

Ryc. 2. Nektarnik walcowaty: a —  nóżka, c 
ka, n —  nektar

głów-

pręciki, c —  kapturki (rozdęcia) płatków

Ryc. 3. Stożkowate nektarniki na kwiatach kakaowca: 
na wskaźnikach l.g. i na prątniczkach e; p —  płatek 

korony, c —  rozdęcie płatka
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Ryc. 4. Nektarnik stożkowaty: k —  komórka epider- 
my wskaźników, ne — nektarnik stożkowy z kroplą 

nektaru —  n

analizie w  laboratorium. Polegała ona na oznaczeniu 
zawartości cukru w  kwiatach (metoda Molischa), zaś 
jego w ykrycie świadczyłoby o obecności nektaru. W  
celu lokalizacji rozmieszczenia nektarników w  kw ie­
cie oznaczano zawartość cukrów kolejno w : płatkach 
korony, szypułkach, działkach kielicha, prątniczkacb 
i słupkach. Otwarte kw iaty i pączki kw iatowe ogląda­
no pod mikroskopem w  powiększeniach 100 i 450 ra­
zy w  celu poznania budowy i w ielkości nektarników.

Badania te pozwoliły na wyróżnienie dwóch typów  
nektarników —  walcowatych i stożkowatych, które 
dotychczas uważane były za w łoski gruczołowe.

Nektarniki walcowate —  cylindryczne (ryc. 2) w  bu­
dowie swej przypominały nektarniki lipy amerykań­
skiej Tilia  americana. W  kwiecie kakaowca wyrastają 
one na szypułce, na działkach kielicha oraz na górnej 
części zalążni. Początkowo zaznaczają się wybrzusze­
nia na skórce, z których następnie, w  drodze podzia­
łów  komórkowych, wykształcają się główki, a potem 
nóżki. M ają one odpowiednio długość: 450 ^m  na szy­
pułkach, 1 2 0  pm  na działkach kielicha i 60 fim  na 
zalążniach. Wydzielanie nektaru kończyło się po za ­
pyleniu słupka. Następowała w tedy utrata turgoru 
i zginanie się włosków wydzielniczych. Najw iększa l i ­
czba nektarników walcowatych pojaw ia się po otwar­
ciu się kwiatu, na zalążni (od 1200 do 2310 sztuk).

Na wskaźnikach, rozdęciach płatków i w  częściach 
końcowych prątniczków występuje drugi typ nektar­
n ików  (ryc. 3). Są to nektarniki stożkowe, które w  
swej budowie są podobne do nektarników wiciokrze- 
wu Lonicera  tatarica oraz agrestu Ribes grossularia. 
W  odróżnieniu od cylindrycznych są one małe, jedno­
komórkowe, o wysokości od 20 do 25 am (ryc. 4). 
Nektar wydziela się w  postaci małych kropel na szczy­
cie lub na bocznych ściankach nektarnika.

Analiza chemiczna, której poddano szypułki, zaląż- 
nie, prątniczki oraz płatki korony kw iatów  kakaow­
ca, wykazała wszędzie obecność cukrów, podobnie jak 
i  w  nektarnikach pobranych z tychże elem entów 
kwiatu.

W  wyniku doświadczeń stwierdzono, że owady zw a­
biane są głównie obfitością nektaru oraz wonią 
kwiatów.

Problem  zapylania kw iatów  kakaowca nie jest w ięc 
jeszcze do końca wyjaśniony. Jest on ważny także 
z ekonomicznego punktu widzenia. K w ia ty  po rozw i­
nięciu się opadną w  następnym dniu, gdy nie zostaną 
zapylone, stanowiąc niewątpliwą stratę dla plantato­
rów  kakaowca.

Agata K o n a r s k a

Rzeźbione eratyki
Wśród dziesiątków tysięcy narzutowych głazów, ja ­

kie w  dawnych epokach geologicznych pozostawił na 
ziemiach naszych potężny lodowiec skandynawski, 
znajduje się w iele takich, które na podstawie ustaw 
i rozporządzeń dotyczących ochrony tworów  przyro­
dy nieożywionej są obecnie cennymi dokumentami 
dziejów  Ziem i oraz przeszłości naszej historii. Czło­
w iek  od tysiącleci wykorzystywał je dla przeróżnych 
celów, najczęściej jako materiał budowlany dla cmen­
tarzysk, pomników, słupów, drogowskazów i dla upa­
miętnienia miejsc ważniejszych wydarzeń historycz­
nych oraz w  celach kultu religijnego.

W  wiekach dawnych, w  czasach przedchrześcijań­
skich, głazy narzutowe, „kamienie polne” czyli eraty­
ki używane były często przez naszych przodków jako 
tak zwane mensy czyli „ołtarze ofiarne” , na których 
w różbici ofiarow yw ali groźnym bóstwom np. Poświs­
tow i czy Perkunowi krew jagnięcia lub koźlęcia. P rzy­
kładem takiego „ołtarza ofiarnego” —  mensy jest era - 
tyk, bardzo dobrze zachowany, jeden z bardzo nie­
licznych w  Polsce —  widoczny na ryc. 1. Spoczywa 
on od w ielu setek lat przed zabytkową budowlą sa­
kralną, rotundą o skali „zerow ej”  św. Prokopa w  
m iejscowości Strzelno w  województw ie bydgoskim. 
Głaz ten barwy ceglistobrunatnej, gruboziarnisty gra­
nit skandynawski, o obwodzie pionowym 285 cm, po­
siada charakterystyczny rowek, wyrzeźbiony ręką czło­
w ieka w  odległej przeszłości (V I- IX  w iek) służący 
do ścieku krw i zarzynanego jagnięcia-koźlęcia jako 
ofiary krw i złożonej bożkom dla przebłagania i unik­
nięcia klęsk żywiołowych: huraganu, powodzi, głodu, 
pomoru itp. innych nieszczęść trapiących ówczesnych 
ludzi. Legenda m ówi o tym eratyku, że św. Wojciech 
udając się w  celach misyjnych na Pomorze, rzekomo 
siadał i odpoczywał na tym  głazie —  stąd pochodzi 
jego nazwa: „Św ięty W ojciech” (plansza Ilia ).

Zaledw ie o kilka kroków od głazu „Świętego W o j­
ciecha” przed tym  samym zabytkiem „zerowym ” z ro­
ku 1151 spoczywa drugi „ołtarz ofiarny” w  postaci 
praw ie idealnej kuli, obrobiony ręką ludzką z tego 
samego okresu czasu. O jego wielkości świadczy sto­
jąca obok postać dorosłej kobiety. Jest to granit skan­
dynawski barwy szarej, gruboziarnisty, który również 
w  czasach pogańskich służył naszym przodkom w  
celach kultowych. Z  jego kształtu pogańscy kapłani 
w róży li o losach ludzkich i niebezpieczeństwach gro­
żących podróżnym w  ówczesnych dziewiczych pusz­
czach i szerokich rozlewiskach oraz wśród licznych dra­
pieżnych zw ierząt (plansza Illb ). Oba opisane eratyki 
są dziś cennymi dokumentami zarówno Ziemi, jak 
i niepisanymi „n iem ym i” źródłami wierzeń naszych 
przodków sprzed około 1 1 0 0 - 1 2 0 0  lat, tj. w  okresie 
tworzenia się państwa polskiego gdzieś nad Gopłem 
i Wartą. J. I. Kraszewski zanotował w  powieści „Sta­
ra baśń” odnośnie do pogańskiego znaku rytego na 
dnie garnków i na kamieniach polnych: „Jak praojco­
w ie nasi zw ykli byli na dnie garnków czynić znak

ognia pogańskiego y~| tak stary M irsz (zdun) nigdy 
na kamieniach znaku tego postawić nie omieszkiwał...” 
Od roku 1949 oba opisane głazy wpisane zostały przez 
wojewódzkiego konserwatora przyrody w  Bydgoszczy 
do rejestru obiektów  chronionych jako pomniki przy­
rody nieożywionej.

Stosunkowo częściej spotykamy na ziemiach naszych 
(w  muzeach i skansenach) eratyki pochodzące z cza-



a. Głaz o nazwie Święty W ojciech  przed rotundą św. Prokopa w  Strzelnie. We wczesnym średnio­
wieczu służył jako mensa.
b. Głaz o kształcie kuli przed rotundą św. Prokopa w  Strzelnie. W e wczesnym średniowieczu służył 
jako mensa

c i d. Portretowe rzeźby artysty ludowego, Jana Ułacha, na dziedzińcu zamku książąt pomorskich 
w  Darłowie

III. RZEŹBIONE E R A TY K I. Fot. A. Kaczmarek
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b. Klucz gęsi Anser anser. Fot. W. Puchalski
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sów znacznie późniejszych i współczesnych, na któ­
rych jako na materiale bardzo trwałym  artyści rzeź­
biarze i  kamieniarze rzeźbili przeróżne sceny bądź 
biblijne bądź świeckie: postacie ludzkie, głowy, zw ie­
rzęta, słupy, krzyże i inne. Ryte napisy głosiły czę­
sto chwałę dawnego rycerstwa polskiego lub męczeń­
stwo narodu z ostatnich wojen światowych. Przykła­
dem takich właśnie głazów artystycznie rzeźbionych 
są rzeźby domorosłego kamieniarza Jana Utacha w  
Darłowie nad Bałtykiem w  województw ie koszaliń­
skim. Są one tak doskonałe jako dzieła sztuki, że roz­
poznać można łatwo czyje głowy żyjących ludzi, za­
służonych dla gospodarki morskiej, przedstawiają: ma­
rynarzy, stoczniowców, rybaków, podróżników i in­
nych. Mają one wielkość naturalną głów  ludzkich — 
wszystkie spoczywają na dziedzińcu zamku książąt 
pomorskich przed ciekawym muzeum z X IV  wieku 
w Darłowie (plansza IIIc  i d).

Tak więc dawne kamienie polne, głazy narzutowe, 
eratyki, w  ciągu w ieków  okazały się dla człowieka 
doskonałym, bo bardzo trwałym  materiałem, który 
wykorzystywano do najrozmaitszych celów, często 
czyniąc z nich arcydzieła, które trwać będą przez w ie­
ki. Zgodnie z prawodawstwem nie wolno ich przesu­
wać z miejsca na miejsce, rozbijać, niszczyć — zw y­
kle oddawane są w  opiekę i ochronę władzom admi­
nistracyjnym, konserwatorom przyrody, szkolnym ko­
łom L ig i Ochrony Przyrody, miłośnikom piękna o j­
czystego krajobrazu.

Powstaje jednak pytanie, czy użycie eratyku jako 
tworzywa rzeźbiarskiego nie jest właściwie niszcze­
niem zabytku przyrody nieożywionej. Osobiście uwa­
żam, że tylko w  nielicznych przypadkach należałoby 
udzielać zezwoleń na używanie niektórych eratyków 
jako materiału do tworzenia w  nich dzieł sztuki. Z e ­
zwolenia takie należałoby udzielać jedynie artystom 
gwarantującym, że eratyk przeznaczony na dzieło 
sztuki nie zostanie zniszczony, a dzieło sztuki będzie 
dziełem wartościowym.

Antoni K a c z m a r e k

Niecodzienny łup zielonej żaby

Dnia 15 maja 1988 roku w  Spytkowicach (woj. b ie l­
skie) byłem świadkiem niecodziennego zdarzenia. 
Podczas obrączkowania piskląt potrzosa Emberiza

W S Z E C H Ś W I A T  P

Cudowny orzech
Chciwie poszukiwane przez mieszkańców A fryk i, 

orzechy koli do niezbyt jeszcze dawnego czasu nader 
rzadko przedostawały się do Europy, a gdy przywie­
zione zostały na okaz przez podróżników, towarzyszy­
ły im  zazwyczaj fantastyczne opisy, form alne legiendy, 
Podnoszące znaczenie ko li do nadnaturalnych rozmia­
rów, zaciemniające zupełnie stronę naukową kwestyi.

Ostatnie dopiero czasy, dzięki handlowi rosszerza- 
lącemu swe szranki w głąb niedostępnych przedtem  
krajów A fryk i, pozwoliły na gruntowniejsze poznanie 
Batunków orzechów i cech roślin  je dostarczających

175

schoeniclus dwa młode wyskoczyły z gniazda znajdu­
jącego się w  kępie pokrzyw, niecały metr od stawu 
i zaczęły uciekać. Jeden osobnik uciekał brzegiem sta­
wu. Nagle z wody wyskoczyła zielona żaba (najprawdo­
podobniej Rana ridibunda), która schwytała pisklę, po 
czym pociągnęła do wody topiąc. Następnie z martwym 
już ptakiem zanurkowała w  gęstą roślinność wodną. 
Jak wiadomo, żaby reagują na ruch i atakują wszy­
stko, co mogą pokonać. Pisklę potrzosa okazało się 
bez wątpienia łatwym łupem, choć było nieco w ięk­
sze od atakującej żaby. Z  literatury znane są fakty 
atakowania piskląt ptaków wróblowatych przez duże 
żaby, niemniej jednak nieczęsto dochodzi do takich 
spotkań.

Robert G w i a z d a

Stada kruków

Będąc w  miejscowości Malce, ok. 5 km na połud­
niowy wschód od Stalowej W oli (woj. tarnobrzeskie), 
28 września 1982 roku stwierdziłem duże, liczące ok. 
80 sztuk, stado żerujących kruków Corvus córax, na 
rozległych polach, z jednej strony otoczonych staro­
rzeczem Sanu, z drugiej zaś ścianą lasu. Były one ma­
ło płochliwe. W  pobliżu żerowały gawrony Corvus 
frugilegus i kawki Corvus monedula. Będąc w  tym 
samym miejscu 12 października 1982 roku stw ierdzi­
łem stado 8 6  kruków żerujących na polach. Chcąc 
sprawdzić, jak dużo kruków jest w  tych okolicach 
w  okresie lęgowym, wybrałem  się do Malc 31 marca 
1983 roku. Zaobserwowałem w  sumie 24 kruki znacz­
nie bardziej płochliwe niż zimą. Ptaki w  większości 
w  parach, siedziały na śródpolnych drzewach, żero­
wały lub wykonywały powietrzne akrobacje. W  lite­
raturze podaje się, że w  okresie lęgowym kruki w y­
stępują w  parach, poza tym  zaś okresem spotyka się 
je raczej w  małych grupkach. Moje obserwacje zdają 
się nie potwierdzać tych danych. Obfita baza pokar­
mowa i dobre warunki siedliskowe nie tłumaczą w  
sposób przekonywający tak dużej liczby kruków, a 
zwłaszcza ich wysokiego zagęszczenia w  okresie lęgo­
wym. Myślę, że przyczyn tego zjawiska szukać nale­
żałoby chyba w  ewolucyjnych zmianach biologii ga­
tunku.

Robert G w i a z d a

R Z E D  100 L A T Y

i  wyświetliły wiele szczegółów, w zupełnym dotąd za­
męcie pogrążonych. W zględnie do plem ienia produkt 
tu  opisywany różną nosi nazwę: cola, guru, ombene, 
nangue, kokkoroku. Nauka zatrzymała sobie pierwsze 
z tych nazwisk.

Kola jest nasieniem o niejednakowem pochodzeniu 
i  różnym wyglądzie. Jeden gatunek należy do S tercu - 
liaceae i stanowi „kolę prawdziwą” , drugi pochodzi 
od Guttiferae i przedstawia „kolę fałszywą” .

Roślina dostarczająca prawdziwej ko li (Cola accu- 
minata Rob. Brown, Sterculia  macrocarpa Don.) jest 
pięknem drzewem, mającem 10— 20 metrów wysokoś­
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ci, z ogólnego wyglądu do naszego kasztana podob- 
nem, lecz od niego większem. Rośnie dziko na całym  
zachodnim brzegu A fry k i w granicach S ierra -Leone  
i  Kongo. Na brzegu wschodnim roślina ta nie jest 
znaną, z w yjątkiem  miejscowości, gdzie została za­
aklimatyzowana przez anglików. Kola z biegiem  cza­
su została wprowadzona do Indyj zachodnich, wysp 
oceanu Indyjskiego, Stanów Zjednoczonych, Cejlonu, 
Australii, Zanzibaru. W skutek starań Heckla rząd 
francuski zaaklimatyzował kolę na Antyllach, w K a - 
jennie, Koch inch in ie i  w Gabonie. We wszystkich tych  
miejscowościach kola rośnie na gruncie niskim, w il­
gotnym, choć od strony S ierra -Leone spotykać się da­
ją  piękne drzewa na wysokości 200— 300 m etrów  nad 
poziom  morza.

Z b ió r nasion koli zaczyna się w 4-ym  lub 5-ym ro ­
ku, jakkolw iek nie bogaty. Dopiero koło 10-go roku  
wydajność staje się obfitą; jedno drzewo wtedy może 
dostarczyć rocznie do 120 funtów  angielskich (44760 g ) 
nasion. Dziesięcioletnie drzewo daje rocznie dwa zb io ­
ry i kw itnie prawie ciągle, tak, że jednocześnie bywa 
pokryte i kwiatem i owocem. Dojrzałe owoce przybie­
rają barwę żółto-brunatną i wtedy zaczynają się otw ie­
rać, ukazując 1— 5 do 15 różnej form y  nasion, czer­
wonych, lub białych. Z b ió r nasion odbywa się przy  
wyłącznym udziale kobiet i  z w ielką starannością.

Tak w ielką jest wartość, przywiązywana w głębi 
A fry k i do koli, że podarowanie k ilku, a nawet jednego 
orzecha, byleby białego, jest uważane za akt wyso­
k ie j grzeczności i przyjaznych uczuć, w ielce obowią­
zujących europejskiego podróżnika. Pod  względem re­
lig ijn y m  i prawnym znaczenie ko li nie jest mniejsze. 
N egr przysięgający kładzie rękę na koli, poczem ją 
spożywa. Przy jacie l kładzie ze czcią kilka sztuk na­
sion na zwłokach zmarłego przyjaciela, prawdopodob­
n ie  w celu ułatwienia m u pozaświatowej pielgrzym ki.

Żadnej zresztą dalszej podróży nie przedsiębierze 
afrykanin, niezaopatrzywszy się w kolę, która m u  
inny zastępuje pokarm. Nakoniec m ahom etanin utrzy­
m u je , że kola jest owocem pochodzenia boskiego, przy­
niesionym przez samego proroka.

D zięki zawartości kofeiny, kola łagodzi uczucie gło­
du i  ułatwia znoszenie trudów  podróży i  pracy, dalej 
zapobiega chorobom  żołądka, zgubnym w skwarnych 
krajach i  sprowadza odporność na wpływy atm osfe­
ryczne. Jeśli opis prób, dokonanych w a rm ii francus­
k ie j z 23 batalijonem  strzelców algierskich, nie jest 
przesadnym, to żołnierze ci, żywieni sucharami z ko li 
(B iscu it accelerateur) i wodą, odbyli podobno bez wy­
siłku forsowny marsz po 5lh k ilom etrów  na godzinę 
i  to przez 10 godzin z rzędu.

Na zakończenie dodamy, że kola jako lek jest w 
naszym kra ju  w użyciu od lat sześciu i  stosuje się 
w postaci tynktury spirytusowej lub wina.
K . W enda. K o la . W szechśw ia t 1890, 9: 582 (14 IX )

Piorun kulisty
W  Hańsku, w którym  ujrzał światło dzienne i  prze­

bywał jako proboszcz słynny pszczolarz ks. D o linow - 
ski, byłem świadkiem dziwnego a zapewne i  rzadkie­
go zjawiska. M ianow icie d. 7 Sierpna r. b., gdy połud­
niową stroną nieba zakryyjały ciem ne, niem al czarne 
chm ury, co chw ila przerzynane błyskawicami, wskazu- 
jącem i, że tam  szalała wściekła burza, myśmy, t.j. 
piszący te słowa, kolega K w ieciński i woźnica D ym itr  
w racali z wycieczki posuwając się drogą ze wsi M a j­
danu do Hańska, ze wschodu ku zachodowi wśród 
ciszy, w iatr bow iem wiał bardzo słaby, a odgłos 
grzm otów  do uszów naszych nie dochodził. W tem , o 
godzinie 8lU wieczorem, w odległości m n ie j niż ćw ierć 
w iorsty od Hańska, p. Kw ieciński zawołał „pali się” , 
wskazując równocześnie jasny punkt; lecz nie był to 
pożar, tylko obłok ognisty kształtu n ieforem nego, 
wszakże m n ie j w ięcśj kulisty, który sunął pow oli od 
południa ku północy nad samym horyzontem, tak, że 
kępa drzew i cerkiew  zasłoniły nam dwa razy drogę 
biegu owego obłoku. Zjaw isko to w idzieliśmy wszyscy 
trzej, trwało ono zaledwie kilkanaście sekund i  znik­
ło bez jakiegokolw iek szumu lub trzasku, którego m i-  
m ow oli spodziewaliśmy się. Prędkość, z jaką posuwał

się ów obłok, wydawała się nam nieszybszą od chy­
żego lo tu  ptaka.

K . D rym m er. Z  Hańska do C hełm a (w spom n ien ie  z w y c ie ­
c zk i bo ta n iczn e j). W szechśw iat 1890, S: 561 (7 IX )

Papuzie kolory naturalne i sztuczne
Świetna barwność upierzenia wskutek niezm iernej 

zazwyczaj pstrokacizny, bywa często w żywej niezgo­
dzie z najelem entarniejszem i zasadami estetyki, dzię­
ki czemu weszła nawet w przysłowie. K o lo r zielony 
w różnorodnych odcieniach stanowi ton główny te j 
pstrokacizny, w skład k tóre j wchodzą nadto: czerioo- 
ny, żółty, niebieski, a czasem i biały pod postacią ry ­
sunków wzorzystych na głowie, ogonie i skrzydłach; 
najbardziej zróżnicowane pod tym  względem form y  
zamieszkują wyspy malajsko-australijskie i  Polinezyją. 
Kom pletn ie, lub przeważnie niebieskich papug jest 
mało, pewna liczba ar, Piomas chalcopterus w Am e­
ryce, cudowne drobnych kształtów Coriphilus taitanus 
z wysp Towarzyskich i C. smaragdinus z archipelagu  
Marąuezas stanowią te ważniejsze wyjątki. K o lor ż ó ł ­
ty, jako zasadniczy, również rzadko spotykamy; do­
tyczy on dwu brazylijskich gatunków Conurus. Szcze­
gólną własność mają niektóre papugi, że ze zmianą 
pokarm u zmienia się ich ubarwienie. Jakkolw iek w ie­
lu  podróżników m ocno w tym  względzie przesadza, 
jednakowoż danych tych niemożna absolutnie odnieść 
do dziedziny bajek. Wszak wiadomą jest rzeczą, że 
kanarki karm ione papryką i  szafranem potęgują swe 
żółte upierzenie do bardziej intensywnego pomarań­
czowego, a co się tyczy papug, taki wiarogodny świa­
dek, jak im  jest niezawodnie Wallace, przytacza n ie­
jedno ciekawe spostrzeżenie. Opowiada on np., że in - 
dyjanie z nad rzeki Amazonki, karmiąc tłuszczom 
suma papugę zieloną (Chrysotis festivus) są w stanie 
zm ienić ją  na czerwono i żółto nakrapianego ptaka. 
A .  L an de P a p u g i (P s it ta c i) . Ich  organizacyja . i sposób życia . 
W szechśw ia t 1890, 9 : 570 (7 IX )

O pająku z miłością
W rogu pokoju pająk wysnuł siatkę, gospodyni bie­

rze czemprędzej szczotkę i niszczy brutalnie to m a­
leńkie arcydzieło. Małe zwierzątko, tak niesłusznie 
okrzyczane, będące postrachem dzieci, z m iękk ie j jed ­
wabistej n iteczk i zbudowało tę siateczkę miękką, lek ­
ką, elastyczną, która wszystkie żywioły odporne znaj­
duje w sw ojej giętkości, kształcie i położeniu. W ia tr 
może nią poruszać jak żaglem statku, nierozdziera- 
jąc je j;  jak  giętka gałązka ugina się, ale nie łamie. 
Zrazu czysta, biała, błyszcząca, stała się czarniawą, 
odrażającą, pokrytą kurzem, zawieszonym w atm o­
sferze, a który przeciągi powietrza podciągają aż do 
sufitu.

N itka  pajęczyny tworzy się przy wyjściu z ciała 
jak włosy naszej brody i głowy. Rola pająka nie ogra­
nicza się jednak ty lko do wytwarzania p ierw otnej 
m ateryi: jako zręczna prządka wykończa on, wygła­
dza, regu lu je  tę nitkę, następnie tak przyrządzoną 
zużywa na budowę siatki. Kończyny pająka są praw - 
dziwemi grzebieniam i, jedne o zębach cienkich i  ście­
śnionych, inne o zębach silnych i  rzadkich. P rzy jem ­
nie jest widzieć pająka przy pracy, rozgarniającego 
łapką nitkę, lub przeciągającego ją przez zęby grze­
bienia, jak kobieta rozdzielająca sobie włosy przy 
czesaniu.
J.S. S ie c i pa jęc ze  i  ic h  w ytrzym a łość. W szechśw ia t 1890, 9: 
594 (21 IX )

Fascynująca lektura
W  r. 1882 ukazał się tom  I  zbiorowego wydania 

rospraw sir W. Thomsona. Na tom  obecny składa się 
trzynaście rospraw. Rosprawy te można podzielić na 
trzy grupy. Trzecia grupa prac budzi największą cie­
kawość i  bezwątpienia zw róci uwagę fizyków całej 
kuli ziemskiej. Dotyczą one takich zagadnień, jak bu­
dowa m ateryi, własności i istota eteru, stosunek eteru,
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elektryczności i m ateryi wszelkiej, analogije pomiędzy 
ruchem i równowagą płynów, ciał sprężystych i  eteru; 
tłumaczenie sił magnetycznych i.t.d. W tych pracach 
sir W. Thompson, z otwartością, która takiemu tylko  
myślicielowi przystoi, dokonywa na umyśle własnym 
wiwisekcyi. Odsłania on czyteln ikom  wszystkie kole j­
ne fazy swych rozmyślań, tłumaczy wątpliwości, które 
go dręczyły przez lata całe, wskazuje wyraźnie trud­
ności, których dziś jeszcze pokonać nie może. Mamy 
tedy przed sobą jedyne w swoim rodzaju, wspaniałe
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widowisko walki tytana z przygniatającymi go, n ie- 
zwalczonemi tajem nicam i przyrody. Zamykając tę 
książkę, czujemy zadziwieni, przejęci, wzruszeni, że 
danem nam było przyglądać się jednemu z najros- 
paczliwszych wysiłków, na jakie w naszym wieku 
odważyła się myśl ludzka.

x . S ir  w*. Thom pson . M a th e m a tica l and phys ica l Papers. 
V o l. I I I .  E la s tic ity , H eat, E le c tro m a gn e tis m . W szechśw iat 
1890, 9: 589 (14 IX )

R O Z M A I T O Ś C I

Rola osłonek ja jowych ryb spodoustych. Niektóre ga­
tunki ryb spodoustych są jajorodne. Składają one nie­
wiele bardzo dużych ja j zamkniętych w  silnych skó- 
rzastych osłonach, opatrzonych długimi wąsami, które 
okręcają się dokoła kamieni lub innych przedmiotów. 
W podręcznikach spotyka się pogląd, że jednym z za­
dań tych osłonek jest chronienie ja j i zarodków przed 
wodą morską. Płyny ustrojowe spodoustych zawierają 
bowiem znacznie mniej jonów mineralnych od wody 
morskiej, pomimo to że są z nią prawie izosomo- 
tyczne, co zawdzięczają zawartości mocznika, tlenku 
trójmetylaminy i innych związków organicznych. Spo­
dziewano się, że podobne warunki panują wewnątrz 
osłonek jajowych ryb spodoustych przynajmniej na 
początku rozwoju. Okazało się, że jest inaczej. Stę­
żenie jonów w  białku jaja, zaraz po jego złożeniu 
wyrównuje się z wodą morską. Ty lko  w  żółtku, czyli 
w samym zarodku i w  woreczku żółtkowym stężenie 
jonów mineralnych pozostaje niskie. Osłona jaja skła­
da się z dwu składników —  z odpornych mechanicz­
nie włókien białkowych i z mukopolisacharydów w y­
pełniających oczka w  plątaninie włókien. Po rozw i­
nięciu się szpar skrzelowycłi zarodek rozpoczyna ru­
chy oddechowe, lecz jego przełyk i odbyt pozostają 
niedrożne. Rozwój jaja rekinka Scyliorhinus canicu- 
lus trwa około 6  miesięcy, rozwój większego gatunku
S. stellaris aż 11 miesięcy. W  połowie tego okresu 
mukopolisacharydy zawarte w  osłonce zostają rozpu­
szczone, tak żs woda może przez nią płynąć swobod­
nie. Zjawisko to, nieznane u pozostałych kręgowców 
nazwano preeclosion  „przedwylęgiem ” . Pojaw ia się 
wówczas drożność przewodu pokarmowego, do które­
go światła dostaje się żółtko zawarte w  pęcherzyku 
żółtkowym. Zarodek wykonuje ruchy pływania, pę­
dząc wodę, pomimo tego, że rosnąc tak powiększa swe 
rozmiary, iż w  końcu jest załamany w  połowie dłu­
gości, a jego płetwa ogonowa okrywa głowę. Nie 
udało się dostrzec chwili wylęgu. Przypuszczalnie po 
zużyciu całego żółtka i  osiągnięciu ostatecznych roz­
miarów zarodek rozrywa osłonę jajową.

B u li. Soc. Z o o l. F ra nce  1989, 114: 51 H.S.

Roślinożerna żaba. Przyjm uje się zwykle, że wszyst­
kie płazy są mięsożerne. Jedyny wyjątek stanowią 
larwy płazów bezogonowych —  kijanki — z których 
większość odżywia się wodnym i organizmami jedno­
komórkowymi, choć wśród kijanek nie brak w ielk ie­
go zróżnicowania. Pożyw ieniem  niektórych kijanek 
są drobne zwierzęta, ja ja płazów, kijanki innych ga­
tunków płazów, są także kijanki będące z reguły ka­
nibalami, pożerającymi się wzajemnie. Jednak płazy 
przeobrażone, nawet bezogonowe, uznawano jednogłoś­
nie za zw ierzęta drapieżne. W prawdzie niejednokrot­
nie w  żołądkach płazów  znajdowano szczątki roślin, 

• a nawet kamyki, przyjmowano, że materiał ten został 
połknięty przypadkowo, wraz ze zwierzęciem lub przez 
Pomyłkę. Ostatnio trójka badaczy brazylijskich donio­
sła, że jeden z gatunków rzekotki, Hyla, a m ianowi­
cie H. truncata, regularnie pożera drobne owoce. Ga­
tunek ten występuje w  Am eryce Południowej. Badane

okazy zbierano na roślinie Neoregelia cruenta (B ro - 
meliaceae), rosnącej na nadmorskich wydmach w  oko­
licach Rio de Janeiro. Początkowo zwróciło uwagę 
liczne występowanie w  kale płazów nasion. Badanie 
zawartości przewodów pokarmowych stwierdziło: brak 
zawartości u 53°/o osobników, u 27% znaleziono reszt­
ki stawonogów, u 14% tylko owoce lub nasiona, u 6 %  
resztki stawonogów i owoce. W  początkowych odcin­
kach przewodu pokarmowego owoce zawierały miąższ, 
w  końcowym odcinku były tylko nagie nasiona. Rze­
kotki trzymane w  terrariach, pozbawionych owadów, 
połykały w  całości drobne owoce x\nthurium harrisii 
(Araceae) i Erythroxylum  ovalifo lium  (E rythroxylace- 
ae). Dwa osobniki H. truncata  spędziły w  niewoli 4 
miesiące karmione wyłącznie owocami roślin. Nie 
ulega więc wątpliwości, że istnieje co najmniej jeden 
gatunek płaza, w  którego pożywieniu regularnie w y ­
stępują owoce. Nowy kłopot dla autorów podręczni­
ków i dla uczących się. M iło byłoby napisać i łatwo 
przyszłoby zapamiętać proste twierdzenia —  że ptaki 
umieją latać, ssaki są żyworodne, płazy są okryte 
zawsze w ilgotnym  naskórkiem, a osobniki przeobrażo­
ne płazów żyw ią się wyłącznie innymi zwierzętami. 
Niestety, od wszystkich tych twierdzeń i od w ielu  
innych są wyjątki. Obfitość zastrzeżeń, którym i trzeba 
opatrywać większość twierdzeń nauk biologicznych, 
jest wielkim, utrudnieniem dla uczących się, dając 
równocześnie sporo satysfakcji erudytom.
Copeia  1989: 781 H.S.

Źródła energii organizmów wielkich głębin. Wszech­
świat wspominał parokrotnie o skupieniach osobliwych 
organizmów wokół gorących źródeł występujących na 
dnie oceanów. Ważnym źródłem energii tych istot 
jest niewątpliw ie utlenianie przez bakterie samożywne 
niektórych pierwiastków zawartych w  wodzie źródeł, 
w  tym przede wszystkim siarki. Jednak w  okolicy 
źródeł w  wodzie przeważają bakterie heterotroficzne. 
Mogą one brać udział w  rozkładzie tamtejszych orga­
nizmów, ale mogą też korzystać ze związków innego 
pochodzenia. Jest bowiem wysoce prawdopodobne, że 
woda gorących źródeł niesie z sobą związki organicz­
ne, których pochodzenie może być dwojakie. Woda 
bliska dna morza zawiera różne związki węgla, po­
chodzące z organizmów. Niesie je z sobą wnikając 
w  skały, a także i wówczas, gdy pod wpływem  gorąca 
zostaje z nich wyparta. Ponadto woda może w ym y­
wać ze skał różne związki, tworzące się w  nich pod 
wpływem ciśnienia i gorąca. Będzie bardzo trudno 
stwierdzić zgodność tych przypuszczeń z rzeczywistoś­
cią. Badanie krążenia pierwiastków przy dnie oceanów 
natrafia na ogromne trudności, podobnie, jak i ewen­
tualne tworzenie podobnych warunków w  laborato­
riach. Stwierdzono też, że woda różnych źródeł m iewa 
bardzo różny skład. Na razie w iem y tylko, że stosunki 
ilościowe izotopów węgla w  organizmach wielkich 
głębin są bardzo odmienne od tych, jakie stwierdza 
się w  organizmach pozostałych. N ie umiemy tego 
jednak należycie interpretować.
Trend s  E co l. E vo l. 1988, 3: 63 H.S.
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Zmienność wirusa grypy. Grypa jest wysoce zakaźną 
chorobą, powodowaną przez kilka typów  antygeno­
wych swoistego wirusa. Niebezpieczny dla człowieka, 
zwłaszcza o zachwianej barierze immunologicznej, jest 
typ A  odznaczający się szerokim spektrum wpływu 
chorobotwórczego: od niewielkich epidem ii aż do w y ­
stępujących okresowo i wybuchowo rozległych pan­
demii (np. „słynna” w  historii medycyny „hiszpanka” 
w  latach 1918-1920, grupa azjatycka w  roku 1957). 
W ielką liczbę ofiar śmiertelnych pandemii (np. „hisz­
panka” —  przeszło 2 0  m in!) tłumaczy się ówczesną 
nieznajomością metod leczenia przyczynowego. Stoso­
wano jedynie lek i objawowe, jak przeciwgorączkowe 
i napotne, które często nie były w  stanie zapobiec po­
wikłaniom  drobnoustrojowym, nieraz o charakterze 
wielonarządowym, najczęściej górnych dróg oddecho­
wych, płuc, ucha środkowego z następowym zapale­
niem opon mózgowych. Nawet po odkryciu i w pro­
wadzeniu do lecznictwa pierwszych antybiotyków i 
szczepionek nie uzyskano zadowalających wyników. 
Stwierdzono tylko tyle, że po przebytej grypie orga­
nizm uzyskuje wprawdzie pewną odporność, lecz w y ­
łącznie na określony typ (tzw. serotyp) wirusa. Wirus 
grypy ulega bowiem łatwo przemianom mutacyjnym, 
tworząc nowe form y oporne na leczenie. Na tej pod­
stawie ugruntowała się opinia, że każdą odmianę w i­
rusa można z punktu widzenia immunologii utożsa­
miać z nową postacią schorzenia.

Przykłady zmienności w irusów obserwuje się często 
w  naturze. Dowodem ich ewolucji jest okresowe po­
jaw ianie się nowych i bardzo chwiejnych wariantów 
schorzeń, wykazujących jednak odmienne objawy k li­
niczne. Również w  hodowlach laboratoryjnych obser­
w uje się zjawisko zmienności wirusów, spowodowane 
ich adaptacją do zmienionego środowiska, to jest —  
do różnych typów komórek ustroju gospodarza. Fakt 
ten potw ierdzają w yn ik i badań przy zastosowaniu 
metody przeciwciał monoklonalnych. Pozw oliły  one 
na stwierdzenie pewnych różnic antygenowych w  po­
szczególnych serotypach wirusa grypy.

Szwajcarski uczony C. Sauter badał ostatnio hodo­
w le wirusa grypy drobiu w  różnych typach komórek 
nowotworowych, w  fibroblastach, zarodkach kurzych 
i  in. Do hodowli dodawano w yciąg z owoców bzu 
czarnego (Sambucus nigra  L., rodz. Caprifoliaceae), za­
w iera jący zespół lektyn (fitoaglutynin lub fazyn). Są 
to zw iązki białkowe, wiążące się z oligocukrami oraz 
powierzchniowym i glikoproteidami niektórych komó­
rek ustrojowych, jak np. błony śluzowej przewodu 
pokarmowego, erytrocytów  i in.

W  obecności komórkowych hodowli wirusa drobiny 
lektyn przyłączają się do jego osłonki w  części za­
w iera jącej hemaglutyninę, porażając je j aktywność 
w  stopniu różnym, uzależnionym od aktualnego ukła­
du (sekwencji) cząsteczek poszczególnych cukrowców 
w  makrocząsteczce hemaglutyniny.

Różnice w  budowie cząsteczki hemaglutyniny uw i­
daczniają się już po jednym pasażu hodowli wirusa 
w  kulturach różnych komórek, po podaniu próbki za­
w iera jącej odpowiednie miano lektyn. Stąd wniosek,

że istotnymi centrami aktywności wirusa są czynne 
biologicznie grupy cząsteczek danych cukrowców. Ich 
układ jest uzależniony od typu komórek ustroju go­
spodarza i  podlega zmianom. I  tak, na przykład, lek- 
tyna D-galaktozowa, użyta w  odpowiednim stężeniu, 
jest w  stanie wykazać (metodą standaryzowanej ana­
lizy  ilościowej) różnice w  zawartości galaktozy w  czą­
steczce hemaglutyniny. Metoda analizy lektynowej 
okazała się w  tym  wypadku bardziej przydatna w  po­
równaniu z klasyczną metodą analizy immunologicz­
nej.

Z  drugiej zaś strony, umożliwia ona opracowanie 
nowej metody klasyfikacji poszczególnych serotypów 
wirusa grypy, uzależnionych od rodzaju komórek 
ustroju gospodarza, a zatem od środowiska będącego 
nośnikiem swoistych przeciwciał.

W. J. P a j o r

Dzienne łowy hieny. W  szkole uczono nas, że hieny 
żyw ią się głównie padliną i są zwierzętami nocnymi. 
Później okazało się, że hieny, przynajmniej żyjące 
w  Kenii, są bardziej drapieżnikami, a padliną żywią 
się okazjonalnie, ale wciąż sądzono, że nie są aktyw­
ne w  dzień. Przypadkowa obserwacja małżeństwa Ja­
dy i Michaela Rainy, organizujących polowe kursy 
ekologiczne w  Kenii, wykazała, że hieny polują rów ­
nież w  dzień. Ich ofiarami są głównie antylopy to­
pi, które po porannym żerowaniu stają się ospałe 
i kładą na ziemi. Wówczas pojedyncze hieny zaczy­
nają przybliżać się do leżących zwierząt na 50-100 rn, 
a następnie rozpoczynają wypatrywanie zdobyczy. Od­
bywa się to w  sposób zorganizowany — zazwyczaj je ­
den osobnik zaczyna włóczyć się m iędzy śpiącymi an­
tylopam i pozornie bez powodu, a pozostałe śpią w  ukry­
ciu. Gdy pierwsza hiena przestaje chodzić, podnosi 
się następna. Większość antylop na widok zbliżają­
cej się hieny powoli wstaje i odchodzi. Jeżeli jed ­
nak zw ierzę drzemie zbyt głęboko, hiena zaczyna po­
woli, ale zdecydowanie skradać się ku ofierze, aby 
z odległości ok. 1 0  m rzucić się biegiem, złapać ją, 
aby już nie wypuścić ze szczęk. Większość antylop 
zdąży się obudzić i odskoczyć, a wówczas hiena za­
trzym uje się i zaczyna krążenie od nowa. Jeżeli jed­
nak atak się uda, ryk ofiary i hałas budzi wszystkie 
hieny w  pobliżu. Rzucają się one hurmem na antylo­
pę i po kilku minutach na miejscu, gdzie spał doro­
sły, ważący ok. 140 kg samiec topi, pozostaje tylko 
k rew  i resztki nieprzetrawionej trawy ze żwacza, 
a hieny rozbiegają się, unosząc w  ukrycie kawałki 
ciała ofiary.

Jest rzeczą interesującą, że antylopy, względnie sku­
tecznie chroniące się przed hienami w  nocy, nie w y­
tw orzyły  żadnej strategii chroniącej przed atakiem 
w  południe.

N e w  Scientist  1983, 124 (1694): 48

J. L  a t i n i
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Terenowe Grupy Chiropterologiczne

Jedną z najskuteczniejszych metod działania na rzecz 
ochrony nietoperzy jest włączenie do te j akcji m ożli­
w ie najszerszego grona przyrodników profesjonalnych 
i amatorów. Można to osiągnąć tworząc tzw. „T ere­
nowe Grupy Chiropterologiczne” . Ten  sposób został 
wypraktykowany w  Anglii, gdzie istnieje kilkadziesiąt 
takich grup. Trudno przecenić w yn ik i ich działalno­
ści, w  pierwszym rzędzie dlatego, że ludzie zaintere­
sowani ochroną zarówno nietoperzy, jak i ich schro­
nisk przebywają w  terenie i dzięki temu mogą rea­
gować znacznie szybciej na wszelkie przejaw y nieto­

lerancji w  stosunku do nietoperzy.
Centrum In form acji Chiropterologicznej proponuje 

utworzenie w  Polsce ruchu Terenowych Grup Chirop- 
terologów. Mamy nadzieję, że ułatwi to współdzia­
łanie na polu ochrony nietoperzy, szkolenie chirop- 
terologów  i koordynację działań.

Dotychczas powstały w  Polsce dwie takie grupy: 
1. Poznańska TGC organizowana przez kol. Rafała 
Bernarda, oraz 2. Warszawska TGC organizowana 
przez mgr. Marka Kowalskiego.

L iczym y na dalsze zgłoszenia, oczekuję na propo­
zycje i uwagi ze strony Czytelników. Korespondencję 
proszę kierować pod adresem:
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DOC. DR HAB. B R O N ISŁAW  W. W O ŁO SZYN  
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B. W. W o ł o s z y n

Wędrówka nietoperza podczas jasnego dnia

Dnia 24 września 1989 roku wraz z grupą ornitolo­
gów z Północnopodlaskiego Towarzystwa Ochrony 
Ptaków prowadziłem obserwacje w  rejonie miejsco­
wości PGR Knyszyn w  województw ie białostockim.
0  godzinie 17.20 (czas astronomiczny — 16.20), a więc 
jeszcze w  jasnej części doby —■ ponad dwie godziny 
przed zachodem słońca (ok. 18.40) —  zaobserwowaliś­
my przelot wędrówkowy pojedynczego nietoperza. L e ­
ciał na wysokości ok. 25 m nad powierzchnią ziemi, 
z północy na południe. Jego zdecydowanie prostoli­
nijny szybki lot —  oglądany przez nas w  terenie 
otwartym na przestrzeni kilkuset metrów —  zdaje 
się wyraźnie wskazywać, że była to dalekodystanso- 
wa wędrówka w  kierunku zimowiska. Z racji naszej 
specjalności, wielkość nietoperza oceniliśmy, porów­
nując ją z wielkością ptaków. Rozmiarami wydał się 
zbliżony mniej w ięcej do grubodzioba (rozpiętość skrzy­
deł ok. 30 cm), a zatem był to przedstawiciel gatun­
ku, którego osobniki cechuje stosunkowo duży roz­
miar. Być może nietoperz ten miał defekt w  apara­
cie lotu, gdyż słyszalny był szmer, zsynchronizowany 
z uderzeniami skrzydeł. N ie jest jednak wykluczone, 
że ów odgłos wytwarzały stykające się skrzydła w  mo­
mentach maksymalnych wychyleń ku dołowi, pod kor­
pusem ciała nietoperza. Uderzał skrzydłami głęboko
1 szybko. Przelot nietoperza odbywał się przy całko­
wicie zachmurzonym niebie, przy braku silniejszego 
wiatru i braku opadów. Spostrzeżenie jest interesują­
ce z uwagi na porę dnia. Prowadząc obserwacje te­
renowe od w ielu lat, wcześniej nie zetknąłem się z po­
dobnym przypadkiem.

Zenon L e w a r t o w s k i

Podkowiec mały, Rhinolophus hipposideros 
(Bechstein, 1800) w  Bieszczadach

Podkowiec mały Rhinolophus hipposideros jest je ­
dynym, stale występującym na północ od Karpat 
przedstawicielem rodziny Rhinolophidae. Na terenie 
Polski gatunek ten osiąga północno-wschodnią grani­
cę swojego zasięgu. Zasiedla Sudety Wschodnie, Be­
skidy Zachodnie oraz W yżynę Krakowsko-Częstochow­
ską. Nie przekracza wysokości 1000 m n.p.m., nie 
stwierdzono go w ięc w  Tatrach i najwyższych pa­
smach Karpat.

Stanowiskiem najdalej wysuniętym na południo­
wy wschód były do te j pory jaskinie na Cergowej Gó­
rze w  okolicach Dukli w  Beskidzie Niskim.

Krzanowski i Kowalski w  1954 r. stwierdzili prze­
lot zaobrączkowanego na Cergowej Górze okazu do 
miejscowości Nienowce nad Sanem, położonej w  od­
ległości 94 km od miejsca zaobrączkowania. N ienow­
ce położone są już na obszarze N iziny Sandomierskiej 
na północ od Bieszczadów. Niejasne więc było do tej 
pory czy podkowiec mały zasiedla Bieszczady, tym 
bardziej, że po Słowackiej stronie Bieszczadów rów ­
nież nie stwierdzono występowania tego gatunku.

W  dniu 9 lipca 1986 Bogdan K ieś wraz z grupą ko­
legów odłowili jeden okaz podkowca małego w  szo­
pie koło tzw. Koliby (Domek M yśliwski) w  nadleśnic­
twie Lutowiska. Po wykonaniu zdjęć okaz został w y ­
puszczony.

W  następnym roku B. Korzeniewski również obser­
wował podkowca małego na tym  samym stanowisku.

Nowe stanowisko w  istotny sposób wypełniające lu-

Ryc. 1. Podkowiec mały w  Bieszczadach

kę w  znajomości geograficznego rozmieszczenia pod­
kowca małego w  naszym kraju znajduje się na le ­
wym  brzegu Sanu, kolo miejscowości Tworylne i K ry - 
we, na wysokości około 500 m n.p.m. kwadrat siatki 
UTM  FV 15 (ryc. 1).

Bronisław W. W o ł o s z y n  i Bogdan K i e ś

Notatki do rozmieszczenia nietoperzy 
w północno-zachodniej Polsce

Fauna nietoperzy północno-zachodniej Polski była 
do tej pory bardzo mało badana. Latem 1989 r. prze­
prowadziłem obserwacje na kilku stanowiskach w  re­
jonie rzeki Drawy niedaleko miejscowości Drawiny 
(woj. gorzowskie).
Stanowiska:
1. Kosinek, woj. gorzowskie (Kwadrat UTM : W U 6 6 ), 
na strychu domu mieszkalnego

7.05 9.06 10.06 9.08 1.09data obserwacji:

gatunek nietoperza: 
Myotis myotis 
Eptesicus serotinus 
Pipistrellus pipistellus 
Plecotus auritus

+
+

+
+

2. Skrzyżowanie dróg do Kępy Przeborowa i przeja­
zdu kolejowego (na km 94-600 od Poznania), bór so­
snowy z domieszką świerków i drzew liściastych. 
Plecotus auritus 10.06.1989. Kolonia rozrodcza prze­
bywała w  budce typu ISSEL. W  kolonii stwierdziłem 
15 osobników dorosłych i 7 młodych.

Przedstawione powyżej wyniki badań są przyczyn­
kiem do znajomości rozmieszczenia nietoperzy w  pół­
nocno-zachodnim rejonie Polski.

Rafał B e r n a r d

Ciekawostki ze świata nietoperzy nr 9

—  Dymorfizm  płciowy u nietoperzy objawia się zw y­
kle tym, że samice są większe od samców. Czasem 
jednak bywa odwrotnie, np. u gatunku Hypsignathus 
monstrosus samce są znacznie większe od samic i ma­
ją groteskowy ornament na pysku.
■— Jednym z ciekawszych przejawów  dymorfizmu 
płciowego wśród nietoperzy owocożernych starego 
świata (Megachiroptera ) są tzw. „epolety” , czyli pę­
czki twardych i długich białych lub żółtawych w ło­
sów wyrastające na barkach samców.

Danuta S w o b o d a



180 W s z e ch ś w ia t, t . 91, n r  9/90

R E C E N Z J E

U. S e d l a g ,  E. W e i n e r t :  Biogeographie, Artbi.l- 
dung, Evolution. (Worterbiicher der Biologie). VEB Gu-
stav Fischer Verlag, Jena 1987. Brosz., str. 333, cena 
zł 1450 (w  lipcu 1989 r.).

W  serii terminologicznych słowników biologicznych, 
opublikowano w  latach 1975—84 siedem tomów. Doty­
czyły one entomologii, ekologii ( 2  wydania), etologii, 
fitopatologii i ochrony roślin, m ikrobiologii, immuno­
logii, fiz jo log ii roślin. Kolejną pozycją serii jest re­
cenzowany tu słownik, poświęcony biogeografii, spe­
c jacji i ewolucji, opracowany przez zoologa, znako­
mitego popularyzatora wiedzy, prof. dr U lricha Sedla- 
ga i botanika doc. dr Ericha Weinerta.

Słownik ewolucyjno-biogeograficzny obejmuje ter­
miny w  języku niemieckim, ułożone w  kolejności a l­
fabetycznej, oraz ich objaśnienia. Dla w ielu  pojęć 
i nazw przytoczono odpowiedniki anglojęzyczne. 1 1  ta­
bel i 1 2 0  rysunków kreskowych, w  większości stano­
wiących wzorcowe mapy rozmieszczenia gatunków 
zwierząt i roślin, ilustruje książkę. Stosunkowo ob ­
szerna bibliografia obejmuje podstawowe dzieła z za­
kresu biogeografii i ewolucjonizmu w  językach nie­
mieckim i angielskim oraz wykaz publikacji źródło­
wych, z których zaczerpnięto ilustracje zamieszczone 
w  słowniku. Ukazanie się słownika Sedlaga i W ei­
nerta powitają z radością wszyscy biolodzy zajmują­
cy  się naukowo zagadnieniami biogeografii i ewolu­
cjonizmu. Pomimo lingwistycznego zdominowania lite ­
ratury naukowej przez język angielski, a zwłaszcza 
tzw. amerykański angielski, wciąż w  piśmiennictwie 
biologicznym publikowana jest w  języku niemieckim 
znacząca część prac i podstawowych monografii, a na­
w et całych serii wydawniczych. Korzystanie z boga­
tego, współczesnego i dawnego, piśmiennictwa z nie­
m ieckiego obszaru językowego okazuje się często na­
der trudne, ponieważ napotykane term iny specjalisty­
czne nie są uwzględniane w  słownikach o charakte­
rze ogólnym oraz naukowo-technicznych. Lukę tę —  
w  zakresie objętym  tytułem —  wypełnia recenzowana 
książka.

W arto jeszcze dodać, że seria słowników biologicz­
nych wydawnictwa Gustav Fischer ma się w  naj­
bliższych latach wzbogacić o kolejne tomy będące 
w  druku lub w  przygotowaniu. Będą one poświęcone 
botanice systematycznej, paleontologii, zoopsychologii, 
biotechnologii, genetyce i cytogenetyce, b iologii czło­
wieka, zoologii systematycznej —  kręgowcom i bez­
kręgowcom.

M aciej Z. S z c z e p k a

Z. R a d  w a ń s k a - P a r  y s k a :  Rośliny tatrzańskie.
Str. 166 z 60 tablicami barwnymi, W SiP, Warszawa 
1988, cena zł 380,—

Do rąk czytelników zostało oddane piąte wydanie 
atlasu „Rośliny tatrzańskie”  (pierwsze wydanie uka­
zało się w  1961 roku). Jest to kolejna pozycja W y ­
dawnictw Szkolnych i Pedagogicznych poświęcona po­
pularyzacji świata roślinnego Tatr, a zwłaszcza T a ­
trzańskiego Parku Narodowego. Należy wyrazić uzna­
nie, że W ydawnictwo to wznow iło po bardzo długiej 
przerw ie wydawanie kolejnych tomików. Zapotrzebo­
wanie społeczne bowiem  na taką form ę popularyza­
c ji przyrody jest n iezwykle duże.

Książka ta przeznaczona jest dla m łodzieży szkol­
nej, turystów i przewodników turystycznych. W  mo­
im  odczuciu krąg adresatów może być poszerzony 
przynajmniej o nauczycieli b iologii i studentów niż­
szych lat biologii.

Atlas podzielony jest na dwie części. W  pierwszej 
autorka przekazuje zainteresowanym czytelnikom w  
form ie krótkich rozdziałów ważniejsze zagadnienia 
z zakresu m orfologii roślin naczyniowych objaśniając 
je licznymi przykładami pospolitych roślin oraz sche­
matycznymi rysunkami. W  drugiej części przedstawia 
autorka historię powstania szaty roślinnej oraz czyn­

niki, które odegrały w ielkie znaczenie w  je j kształ­
towaniu, jak: klimat w  ujęciu historycznym, wyniesie­
nie masywu górskiego nad poziom morza, czy rodzaj 
skały, na której osiedlają się rośliny. Trzeci rozdział 
poświęcony jest życiu roślin w  Tatrach, a ostatni, 
czyli czwarty, ochronie w  Tatrzańskim Parku Naro­
dowym. Ten ostatni fragment pracy jest przez autor­
kę szczególnie silnie akcentowany, bowiem umiejęt­
ność korzystania z dóbr przyrody jest bardzo ważna, 
zwłaszcza na terenach tak szczególnych, jakimi są par­
ki narodowe. N iektórzy turyści traktują je jako tere­
ny dzikie, wertepy i „n iczyje” , w  związku z tym za­
chowują się tam często niezgodnie z regulaminem tych 
obiektów, niszcząc i dewastując cenne elementy przy­
rody.

Po części wstępnej zamieszczone zostały barwne ta­
blice 60 gatunków roślin górskich, tatrzańskich, z któ­
rym i turysta może się często spotkać w  czasie swo­
je j wędrówki. Każda roślina posiada krótki opis uła­
tw ia jący identyfikację, a także informacje np. o sie­
dlisku, biologii danego gatunku i inne ciekawostki.

Atlas ten posiada kilka istotnych braków i nieści­
słości. Na przykład dużą niekonsekwencją jest w  k il­
ku przypadkach niezaznaczenie przy gatunkach obję­
tych ochroną, że są właśnie prawem chronione. Brak 
takiej uwagi odnosi się m iędzy innymi do takich ga­
tunków, jak: tojad mocny, goryczka krótkołodygowa 
i szarotka alpejska. Brak jest również uwag dotyczą­
cych gatunków objętych ochroną częściową, np. przy 
zimowicie jesiennym. Braki te mogą odbiorcę w pro­
wadzić w  błąd i wyrobić w  nim fałszywy pogląd na 
temat roślin objętych ochroną.

Jakość kolorowych reprodukcji tablic jest gorsza od 
wydań wcześniejszych, mimo to książka jest godna 
polecenia i stanowić będzie interesujące uzupełnienie 
naszych biblioteczek.

Bożena Ł u s z c z y ń s k a

O. K . L  e o n t j e w : Geologia morza. Podstawy geo­
logii i geomorfologii dna Oceanu Światowego. PW N, 
Warszawa 1989, str. 468, ryc. 126, tabel 34, cena zł 
1000,—

Tajem nicę geologicznej i geomorfologicznej budowy 
najdłużej przed nauką strzegły dna oceanów. Inten­
syfikacja badań w  obrębie oceanicznych den nastąpi­
ła dopiero 25-30 lat temu, kiedy postęp nauk tech- 
niczno-fizycznych stworzył podstawy zastosowania no­
woczesnych technik badawczych. Ważną rolę odegrały 
tutaj organizowane przez niektóre państwa (Francja, 
ZSRR, Stany Zjednoczone) oceaniczne ekspedycje, do­
starczające bogatych, oryginalnych w  treści informa­
cji geologiczno-geofizycznych i geomorfologicznych. 
Kw intesencję w yn ików  za ten badawczy okres i pró­
bę ich uogólnienia zawarł Leontjew  w  książce: „G eo­
logia morza”  z podtytułem: „Podstawy geologii i geo­
m orfologii dna Oceanu Światowego” . Książka ta, któ­
rej oryginał rosyjski ukazał się w  roku 1982, dosko­
nale została przetłumaczona na język polski przez 
L. Bohdziewicza i S. Musielaka i wydana w  nakła­
dzie 2000 egzemplarzy przez PW N  w  roku 1989. Jest 
to już trzecia książka Leontjewa tłumaczona na ję ­
zyk polski obok takich dzieł, jak: „Dno oceanów” 
i „Geom orfologia brzegów  morskich” .

Autor książki, w ielokrotny organizator i uczestnik 
naukowych ekspedycji oceanologicznych, praktyk i te­
oretyk, jest znanym w  świecie specjalistą z oceano­
logii, geologii i geom orfologii morskiego dna oraz 
morskich wybrzeży. Od szeregu lat wykłada te dy­
scypliny na W ydziale Geograficznym Uniwersytetu 
im. Łomonosowa w  Moskwie, Dlatego też treść książ­
ki podporządkowana jest programom studiów obo­
wiązujących na radzieckich uczelniach wyższych. Ma 
dać studentom podstawowe wiadomości o budowie 
skorupy ziemskiej pod oceanami, zróżnicowaniu pola 
geofizycznego, procesów fizyczno-geologicznych oraz
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warunków i sposobu powstania w  środowisku mor­
skim osadów. Książka informuje także o zagadnie­
niach ukształtowania dna morskiego, jego genezie i kie­
runkach współczesnego rozwoju.

Na ogólną liczbę 13 rozdziałów pierwsze 7 obejmu­
je zarówno ogólne zagadnienia budowy geologicznej 
i geomorfologicznej oceanicznego dna, jak i proble­
my dynamiki procesów odpowiedzialnych za dopływ 
i powstanie dennych osadów i rzeźby. Wyeksponowa­
ne zostały tutaj m. in. problemy przestrzennego zróż­
nicowania genetycznego i geochemicznego osadów oraz 
związki procesów i tempa sedymentacji z budową war­
stwy osadowej w  Oceanie Światowym.

Kolejne rozdziały od 8  do 12 zostały poświęcone 
przede wszystkim budowie geologicznej i rzeźbie pod­
stawowych strukturalnych jednostek oceanicznych ba­
senów. Omówione zostały szelfy, skłony kontynentów 
z podnóżami, śródoceaniczne grzbiety, oceaniczne plat­
formy oraz strefy przejściowe między tymi jednost­
kami. W  pierwszej kolejności autor definiuje zawsze 
omawianą jednostkę, podaje je j granice, dopiero potem 
omawia mezo- i mikrorzeźbę. Wskazuje także na w a­
runki i mechanizmy funkcjonowania geologicznych 
i morfologicznych procesów odpowiedzialnych za 
strukturalną budowę oraz kształtowanie i przemianę 
rzeźby.

W  ostatnim, 13. rozdziale książki zawarł autor włas­
ny pogląd na genezę i geologiczną historię Oceanu 
Światowego, pokazany w  kontekście dyskusji ważniej­
szych teorii i hipotez. Pogląd ten w  znacznym stop­
niu został oparty na hipotezie „pierwotności” oceani­
cznej skorupy bazaltowej, w  obrębie której rozwój 
geosynklin doprowadzić m iał do powstania również 
kontynentów. Jest to w  m iarę oryginalne spojrzenie 
zarówno na pochodzenie i rozwój skorupy ziemskiej 
oraz na ukształtowanie dna z pominięciem obecnie 
modnej teorii tektoniki płyt litosferycznych. Poru­
szony został również w  tym  rozdziale problem gene­
zy i ewolucji oceanicznych wód, jak i zagadnienia 
zmiany w  geologicznej przeszłości ich objętości i p o ­
ziomu. Rozdział kończą przemyślenia autora na te­
mat genezy i zmian życia w  Oceanie Światowym, 
oparte w  szerokim stopniu na, teorii Oparina i Ber- 
nala. W  teorii tej inicjację życia w iąże się z powsta­
niem w  morzach abiogenicznych zw iązków organicz­
nych już w  zaraniu dziejów  Ziemi.

Całość rozważań zamyka „Zakończenie” , będące ogól­

ną dyskusją z jednej strony nad poruszonymi w  pod­
ręczniku problemami, z drugiej zaś —  nad panujący­
mi w  nauce, często spornymi i kontrowersyjnymi kon­
cepcjami i poglądami na temat geologii i geomorfo­
logii dna morskiego. Dopełnieniem książki jest indeks 
ważniejszych terminów i pojęć użytych w  tekście oraz 
obfita, jak na podręcznik, bibliografia licząca 186 po­
zycji, w  tym około 40 pozycji wybitnych badaczy an­
glosaskich. Są to prace powstałe niemal w  95% w 
okresie ostatnich 25 lat.

O naukowej i dydaktycznej wartości omawianej 
książki decyduje zgromadzony przez autora materiał 
z sejsmoakustycznych badań podczas ekspedycyjnych 
penetracji oceanów. Materiał ten, często unikatowy, 
uzupełniają wyniki z radzieckiej literatury nauko­
w ej oraz z podobnej literatury światowej. W  dysku­
sjach i polemikach, których autor podręcznika nie 
unika, jest jednak preferowany punkt widzenia ra­
dzieckich badaczy. Często autor eksponuje również 
własny punkt widzenia, rysowany na tle ważniejszych 
teorii, hipotez czy koncepcji przyjmowanych w  nauce. 
Przykładem takiego podejścia jest wyrażony przez au­
tora sceptycyzm do lansowanej ostatnio uniwersal­
ności teorii tektoniki płyt litosferycznych w  tłuma­
czeniu zjawisk diastroficznych i paleomorfostruktury 
litosfery.

N ie jest w  pełni zrozumiałe, dlaczego autor pominął 
w  podręczniku zagadnienia geomorfologii i geologii 
strefy brzegowej. Jeżeli baseny oceaniczne traktować 
jako złożone i zamknięte morfostrukturalne systemy 
w  obrębie litosfery, do zrozumienia ich dynamiczne­
go funkcjonowania brakuje zatem istotnego ogniwa. 
Lukę tę w  pewnym sensie uzupełnia wspomniana 
książka „Geomorfologia brzegów morskich” , której 
współautorem jest również Leontjew. Mimo to oma­
wianą książkę z pełnym zaufaniem można polecić 
polskim studentom geografii i oceanografii oraz pro­
fesjonalistom ze specjalistycznych placówek, zajmu­
jących się przyrodniczymi, ale i gospodarczymi aspek­
tami mórz i oceanów. Można mieć nadzieję, że przy­
czyni się do wzbogacenia u polskiego odbiorcy ogól­
nej w iedzy o Oceanie Światowym i stanie się sty­
mulatorem kształtowania oryginalnych spojrzeń na 
geologiczny i geomorfologiczny rozwój oceanicznych 
basenów.

Bolesław J. K o w a l s k i

K R O N I K A

XXIII Sympozjum Speleologiczne 
w Kazimierzu Dolnym

Kolejne, już 23 sympozjum zorganizowane przez 
Sekcję Speleologiczną P T P  im. Kopernika, tym  ra­
zem przy współpracy Muzeum Przyrodniczego w  K a­
zimierzu Dolnym, odbyło się 4 i 5 listopada 1989 r. 
Obrady i zakwaterowanie uczestników miały miejsce 
w  Domu Dziennikarza, gdzie warunki były świetne, 
lecz koszty pobytu i trudny dojazd z w ielu stron kra­
ju odstraszyły potencjalnych uczestników, dlatego w  
sympozjum wzięło udział tylko 16 osób, obrady skró­
cono do dwu niepełnych dni, a młodzież reprezentował 
tylko jeden student.

Pierwszego dnia, przed południem otwarcia obrad 
dokonał przewodniczący Sekcji Speleologicznej dr J. 
Głazek, a następnie dyrektor Muzeum Przyrodniczego 
w Kazim ierzu Dolnym —  dr A. Jaworski powitał 
uczestników, przedstawił przyrodnicze i kulturalne 
atrakcje Kazim ierza i Kazim ierskiego Parku K ra jo ­
brazowego oraz zaprosił do zwiedzenia Muzeum.

Pierwszą sesję poświęconą faunie podziemnej i o- 
chronie środowiska podziemnego wypełn iły trzy refera­
ty. Dr hab. A. Skalski „Fauna wód podziemnych mało­

polskiego przełomu W isły i je j geneza” . Autor om ó­
w ił stosunkowo bogatą faunę wód podziemnych w y­
stępujących w  skałach kredowych okolic Kazimierza. 
Fauna ta jest ewenementem na obszarach zlodowa- 
conych w  plejstocenie, a je j występowanie w  tym 
rejonie można wyjaśnić istnieniem podlodowcowej o- 
stoi. Znalezienie w  studni w  Kazim ierzu studniczka 
przez prof. K . Kowalskiego w  roku 1960 było sensa­
cją. Później autor znalazł obok gatunków znanych 
z innych obszarów, dwa nowe gatunki: Niphargus ca- 
simirensis Skalski, 1980 i Synorella rafalskii Skalski, 
1983. Obecność gatunków endemicznych przemawia za 
istnieniem w  tym  rejonie refugium subglacjalnego. 
Niestety, w  ostatnich latach fauna ta zanikła, do cze­
go zapewne przyczyniły się obniżenie zwierciadła 
i skażenie wód gruntowych.

Następnie dr J. Głazek przedstawił „Zarys hydro­
geologii krasowej W yżyny Sląsko-Krakowskiej” . 
Wskazał on, że współczesne wody krasowe w  znacznej 
mierze wykorzystują kanały krasowe utworzone jesz­
cze w  trzeciorzędzie, kiedy też powstała większość 
znanych dziś jaskiń tego regionu. W ody krasowe W y­
żyny wykazują znaczne i narastające skażenie che­
miczne, np. jonem SO4 - 2 z dymów oraz azotynami 
i azotanami pochodzącymi z chemizacji rolnictwa, co 
silnie zubaża faunę podziemną tego regionu.



182 W s z e ch ś w ia t, t. 91, n r  9100

Dr E. Dumnicka omówiła „Zróżnicowanie systemów 
ekologicznych w  wodach jaskiniowych W yżyny K ra ­
kowskiej” . Badania przeprowadziła w  3 jaskiniach: 
Smoczej Jamie, M ąciwody i Kryspinowskiej. W e w szy­
stkich jaskiniach wody zawierają w ięcej azotanów niż 
w  Wiśle, dużo jest też fosforanów, natomiast w  Smo­
czej Jamie zaznacza się zasolenie wód pochodzące z 
Wisły. M imo to jeszcze fauna Smoczej Jamy jest na j­
bogatsza wśród zbadanych jaskiń.

Po wczesnym obiedzie, dr A . Jaworski oprowadził 
uczestników po Kazim ierzu i Muzeum Przyrodniczym, 
w  którym  obejrzeliśmy dwie ciekawe wystawy: ge- 
ologiczno-paleontologiczną pt. „Tajem nice wym arłego 
świata” , przedstawiającą bogaty zbiór skamieniałości 
z okolic Kazim ierza i „Kazim ierski Park K rajobrazo­
w y ” , ilustrującą jego przyrodę, gospodarkę i historię 
oraz problemy ochrony środowiska.

Dalszą część obrad, jak zwykle, wypełn iły komu­
nikaty stanowiące przegląd aktualnie prowadzonych 
badań i naukowych podróży polskich speleologów: 
A . Szynkiewicz —  Badania osadów jaskiniowych Ju­
ry  Polskiej, M. Duliński —  Aktualny stań badań kra­
sowych w  Zakładzie F izyk i Środowiska AG H , J. Gła­
zek —  Kras struktury Zalesia (Ku jaw y), J. Głazek —  
Dalsze spostrzeżenia nad krasem NE Bułgarii, J. G ła­
zek i J. Mikuszewski —  10 M iędzynarodowy Kongres 
Speleologiczny w  Budapeszcie.

W ieczorem tego dnia odbyło się jeszcze zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze Sekcji Speleologicznej P T P  
im. Kopernika, któremu przewodniczył mgr L . Dum- 
nicki. Zebrani wysłuchali sprawozdania z działalnoś­
ci Sekcji w  ostatniej kadencji i po dyskusji, głównie 
dotyczącej problemów finansowych i możliwości udzia­
łu w  sympozjach młodzieży, udzielili absolutorium 
ustępującemu zarządowi. Następnie wybrano nowy Za­
rząd Sekcji, w  składzie: dr J. Głazek —  przewodni­

czący, prof. dr hab. R. Gradziński —  wiceprzewodni­
czący, mgr R. Kardaś — sekretarz oraz mgr I. Luty, 
dr T. Wiszniowska i  dr hab. A. Skalski —  członko­
w ie zarządu.

Drugiego dnia, przed południem odbyła się w y ­
cieczka do mało znanych, a rozległych wyrobisk pod­
ziemnych w  Bochotnicy, po których oprowadzał mgr 
M. Sygowski. Wyrobiska te są rzadkim w  naszym 
kraju przykładem podziemnej eksploatacji surowców 
budowlanych — w  tym  wypadku opoki górnokredo- 
wej. W  czasie wycieczki znaleźliśmy wartą odnoto­
wania żyłę wypełnioną ciemnymi iłami z gipsem oraz 
napotkaliśmy nietoperze. Rozległy system komór po­
zwala też na obserwowanie na stropie twardego dna 
na granicy opoki górnokredowej i paleoceńskiego si­
waka. System takich wyrobisk ciągnie się w  przeło­
m ie W isły aż do Puław, gdzie w  parku pałacowym, 
za czasów księżnej Izabelli Czartoryskiej, zwiedzano 
je jako romantyczną grotę.

Sympozjum, choć bardzo skromne pod względem 
liczby uczestników jak i czasu trwania, było bardzo 
owocne, praktycznie wszyscy uczestnicy brali żywy 
udział w  dyskusjach, a występowanie w  tym  regio­
nie zróżnicowanej fauny podziemnej i rozległych „sztu­
cznych jaskiń” (wyrobisk podziemnych) było dotych­
czas bardzo mało znane nawet wśród specjalistów. 
Dlatego przeprowadzenie sympozjum, którego odwo­
łanie rozważaliśmy jeszcze we wrześniu, w  warunkach 
w ielkich ograniczeń finansowych trzeba uznać za suk­
ces, gdyż zachowana została tradycja, a główną po­
zycją kosztów poniesionych przez P T P  im. Kopernika 
była opłata za salę konferencyjną, gdyż wszyscy ucze­
stnicy płacili sami koszty pobytu.

Jerzy G ł a z e k  i Regina K a r d a ś
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P R Z E P IS Y  D L A  A U T O R Ó W
1. W s t ę p

W szechśw iat  jes t  p ism em  popu laryzu jącym  w ied zę  przyrodn iczą , p rzeznaczonym  dla w szy ­
stkich za in teresow an ych  nau k ow ców  i am atorów , a zw łaszcza  m łod zieży  licea ln e j i  akade­
m ick ie j.

W szechśw iat  zam ieszcza opracow an ia  popu larnonaukow e ze w szystk ich  dzied zin  nauk p rzy ­
rodn iczych , c iek a w e  ob serw ac je  p rzy rodn icze  oraz fo to g ra fie  i  zaprasza do w spó łp racy  w szy ­
stkich chętnych . W szechśw iat  n ie jes t jednak czasopism em  zam ieszcza jącym  o ryg in a ln e  do ­
św iadcza lne p race naukow e.

N adsyłane do W szechśw iata  m ateria ły  są recenzow ane p rzez red ak to rów  i  sp ec ja lis tów  z o d ­
pow iedn ich  dziedzin . O ich  p rzy jęc iu  do druku d ecydu je  ostateczn ie K o m ite t  R ed a k cy jn y , 
po u w zg lędn ien iu  m ery to ryczn ych  i popu laryzatorsk ich  w artośc i p racy. R edakc ja  zastrzega 
sobie p ra w o  w prow ad zan ia  sk ró tów  i m o d y fik a c ji s ty listyczn ych . Począ tku jącym  autorom  R e ­
dakc ja  będzie  n iosła  pom oc w  opracow an iu  m ater ia łów  lub w yjaśn ia ła  p ow od y  odrzucen ia  
pracy.

2. T y p y  p r a c
W szechśw iat  dru ku je  m a ter ia ły  w  postaci a rtyku łów , d rob iazgów  p rzyrodn ic zych  i  ich  c y ­

k li, rozm a itośc i, zd jęć  na w k ładkach  k red ow ych  i ok ładkach  i  lis tów  do R edakc ji. W szech ­
św iat  zam ieszcza rów n ie ż  recen z je  z ks iążek p rzyrodn iczych  ora z  k ró tk ie  w iadom ośc i z  życ ia  
p rzy rod n ic zego  w  Po lsce .

A rty k u ły  p o w in n y  stanow ić o ryg in a ln e  opracow an ia  na p rzystępn ym  poziom ie  naukow ym , 
napisane ż yw o  i in teresu jąco  rów n ież  d la la ika . Pożądane jes t ilu strow an ie a rtyku łu  fo to ­
g ra fiam i, ry c in a m i k re sk o w ym i lub schem atam i. Odradza się stosow anie tabel, zw łaszcza j e ­
ż e li  m ogą  b yć  p rzed staw ion e ja k o  w yk res . W  artyku łach  i innych  rodza jach  m ater ia łów  
n ie  um ieszcza s ię w  tekśc ie  odnośn ików  do p iśm ienn ictw a, n aw et w  fo rm ie : (A u to r, rok ), 
z  w y ją tk ie m  odnośn ików  do prac pu b lik ow an ych  w e  w cześn ie jszych  num erach W szechśw iata  
(w  fo rm ie : „p a trz  W szechśw iat  rok , tom , strona” ). O bow ią zu je  natom iast podan ie źródła  
p rzed ru k o w yw an e j lub p rzerysow a n e j tab e li bądź ilu s tra c ji o ra z  — w  przypadku  op racow a­
n ia  op ie ra ją cego  się na p o jed yn czym  a rtyk u le  w  innym  czasop iśm ie — odnośn ika do tyczącego  
ca łego  źródła. M ożna, oczyw iśc ie , w ym ien iać  w  tekście nazw iska  badaczy, k tórych  w yn ik i się 
op isu je. P r z y  p rzy go tow yw a n iu  a rtyk u łów  roczn icow ych  n a leży  pam iętać, że n ie  m ogą się 
one, ze  w zg lęd u  na d łu g i c y k l w yd aw n iczy , ukazać w cześn ie j n iż 9—12 m ies ięcy  po ich  z ło ­
żen iu  do R ed akc ji.

A rty k u ły , a le n ie  inne rod za je  m ateria łów , są opatrzon e op racow aną przez R edakc ję  notką  
b io gra fic zn ą . A u to rzy  a rtyk u łów  p ow in n i podać dok ładny adres, ty tu ł nau k ow y, stanow isko 
i  n azw ę zak ładu  p racy , oraz in fo rm a c je , k tó re  ch c ie lib y  zam ieścić w  notce. Z e  w zg lęd u  na 
skrom ną ob ję tość  czasopism a a rtyku ł n ie  p ow in ien  b y ć  d łuższy  n iż  9 stron.

D robiazgi p rzyrod n icze  są k ró tk im i artyku łam i, liczą cym i 1— 3 stron m aszynopisu . R ów n ież  
1 tu  ilu strac je  są m ile  w idziane. Wszec/iśuńat zachęca do pub likow an ia  w  te j fo rm ie  w ła ­
snych  ob serw ac ji.

C y k l  stanow i k ilk a  D rob ia zgów  pisanych  na jed en  tem at i u kazu jących  się w  ko le jn ych  
num erach  W szechśw iata . Chętnych  do opracow an ia  cyk lu  p ros im y o w cześn ie jsze po rozu ­
m ien ie  s ię z  R edakc ją .

Rozm aitości  są k ró tk im i n o ta tk am i om a w ia jącym i na jc iekaw sze  prace ukazu jące s ię w  m ię ­
d zyn a rod ow ych  czasopism ach p rzy rod n ic zych  o n a jw yższym  standardzie. Ich  ob jętość w yn os i
0.3 do 1 stron y  m aszynopisu . O bow ią zu je  podan ie źród ła  (sk rót tytu łu  czasopism a, rok , tom : 
strona).

R e c en z je  z ks iążek  m uszą b yć  in teresu jące dla czy te ln ik a  i dostarczać m u n ow ych  w ia ­
dom ości p rzy rodn ic zych . N a le ży  pam iętać, że ze  w zg lęd u  na d łu g i c y k l r ed a k cy jn y  1 lis tę  
czek a jących  w  k o le jc e , recen z ja  u każe się zapew ne w ted y , k ied y  om aw iana książka ju ż 
daw no zn ikn ie  z rynku . O b jętość rec en z ji n ie pow inna przek raczać 2 stron m aszynopisu .

K ron ik a  dru ku je  k ró tk ie  (do 1.5 stron y ) no ta tk i o c iekaw szych  sym pozjach , k o n fe ren ­
c ja ch  itd . N ie  jes t to  k ron ika  tow arzyska , i  d la tego  p ros im y n ie  rob ić w y lic za n k i au torów  
i  re fe ra tó w , p o m ija ć  ty tu ły  naukow e i n ie  ro zw od z ić  się nad cerem on iam i otw arcia , a ra ­
c ze j pow ia d om ić  czy te ln ik a , co c iek a w ego  w yszło  z om aw ian e j im prezy .

L is ty  do R ed a k c ji  m ogą b y ć  ró żn ego  typu . Tu  d ru k u jem y  m . in. u w ag i do tyczące a r ty ­
k u łó w  i  innych  m a ter ia łów  dru kow anych  w e  W szechśw iecie .  O bjętość listu  n ie  pow inna 
p rzek raczać  1.5 s tron y  m aszynopisu . R edakc ja  zastrzega  sob ie  p raw o s e lek c ji lis tów  i  ich  
ed y tow an ia .

3. F o r m a  n a d s y ł a n i a  m a t e r i a ł ó w
R ed akc ja  p rz y jm u je  do druku  ty lk o  starannie w ykonane, ła tw o c zy te ln e  m aszynopisy, 

p rzy go tow a n e  zgo d n ie  z Po lską  N orm ą  (30 lin ije k  na stronę, ok . 60 u derzeń  na lin ijk ę , stro­
n y  n u m erow ane na g ó rn ym  m arg inesie , le w y  m arg ines co n a jm n ie j 3 cm , p ie rw sze  l in ie  
a k a p itów  w c ię te  na 3 spac je ), napisane p rzez  czarną, św ieżą  taśmę. W yd ru k i k om p u terow e 
są p rzy jm o w a n e  pod w aru nk iem , że  są w ys o k ie j jakośc i (N L Q  lub H Q ), pisane na  św ieże j 
taśm ie, n ie  w id a ć  na n ich  k rop ek  d ru kark i ig ło w e j, m ają  w yra źn ie  zaznaczone znak i d ia ­
k ry ty c zn e  po lsk ich  lit e r  (akcen ty , ogon k i), a k ropka  w yra źn ie  różn i się od p rzec inka . P r z y  
pisan iu  z  w y rów n a n ym  p ra w ym  m arginesem  n a leży  tak  d z ie lić  słowa, a by  n ie  pow s ta w a ły  
duże puste od stępy  m ięd zy  s łow am i w  lin ijc e .

T a b e le  n a le ży  p isać n ie  w  tekście , a le  każdą  na osobnej ka rtce . N a  osobnej k a rtce  n a leży  
też  napisać spis ry c in  w ra z  z ich ob jaśn ien iam i. R y c in y  m ożna p rzysy ła ć  a lbo ja k o  fo to ­
g ra fie , a lbo  ja k o  rysu n k i k resk ow e  w  tuszu, na k a lce  tech n icznej. P o w in n y  b y ć  ponu m ero­
w an e i podpisane z ty łu  lub  na m arg in esie  o łów k iem .

F o to g ra fie  ilu stru ją ce  a rtyk u ł m uszą b yć  popraw n e tech n iczn ie  1 na ty le  kon trastow e, aby  
b y ły  czy te ln e  n a w et po w yd ru k ow a n iu  na n ie  n a jlepszym  pap ierze . P r z y jm u je m y  ty lk o  cza r­
n o-b ia łe  p o zy tyw y .

M a te r ia ły  p o w in n y  b y ć  p rzesy łan e z  jedną  kop ią . K o p ię  m aszynop isów  1 ryc in , a le  n ie  
o ry g in a ły , m ogą  b y ć  kserogram am i. K o p ie  ry c in  są m ile  w idziane , a le  n ie  ob ow ią zk ow e .

4. H o n o r a r i a
O pu b lik ow an e prace są hon orow an e zgodn ie  z  p rzep isam i p raw a  au torsk iego. Pon ad to  autor 

o trzym u je  jed en  egzem p la rz  W szechśw iata  z w yd ru k ow a n ym  m ateria łem . N ies te ty , R edakc ja  
n ie  zapew n ia  od b itek  i  nadb itek .
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

W p ła ty  na p renu m era tę p rzy jm o w a n e  są ty lk o  na ok resy  k w arta ln e . In fo rm a c ji o cenach 
u dzie la ją  u rzęd y  p o cz tow e  ora z  od d z ia ły  k o lp o rta żow e  w  m iastach .

P ren u m era tę  p rzy jm u ją :
—  od dz ia ły  k o lp o rta żow e  w ła śc iw e  dla m ie jsca  zam ieszkan ia  lub s ied z iby  p renum eratora  — 

od b ioru  zam ów ion ych  eg zem p la rzy  dok on u je  p ren u m era tor w  w yzn aczon ych  punktach sprze- 
d a rzy  lub  w  inny, u zgod n ion y  sposób;

— u rzęd y  pocz tow e  i lis tonosze — od p ren u m era to rów  z te ren ó w  w ie jsk ich  lub innych  m ie j­
scow ości, w  k tó rych  n ie  ma od d z ia łów  k o lp o rta żow ych , a w  m iastach ty lk o  od osób 
n iepe łn osp raw n ych  —  poczta  zap ew n ia  dostaw ę zam ów ion ych  egzem p la rzy  pod w skazany 
adres pod  w aru n k iem  u iszczen ia  d o d a tk ow e j op ła ty  za k a żd y  d o ręczon y  egzem plarz. W y ­
sokość op ła t za k a żd y  k w a rta ł ustala poczta :

—  C entrala  K o lp o rta żu  P ra sy  i  W yd a w n ic tw , 00-958 W arszaw a, kon to  P B K  V I I I  O ddzia ł W a r­
szawa 370044-1195-139-11 —  ty lk o  od  p ren u m era to rów  z leca ją cych  dostaw ę za gran icę. 
P ren u m era ta  ze z lecen iem  d ostaw y  za g ran icę  jes t o 100% w yższa ; w  przypadku  zlecen ia  
dostaw y  d rogą  lo tn iczą  — koszt d ostaw y  lo tn ic ze j p o k ryw a  w  p e łn i prenum erator. 
T e rm in y  p rzy jm o w a n ia  p ren u m era ty :
k ra jo w a  i za gran icę
do 20.XI. na I  kw . roku  następnego
do 20.11. na I I  kw .
do 20.V. na I I I  kw .
do 20.VIII. na IV  kw .

B ieżące  i  w cześn ie jsze  n u m ery  m ożna n abyć  w  K s ięga rn i P a ń s tw ow ego  W yd a w n ic tw a  N au ­
k o w ego , ul. M io d ow a  10, W arszaw a. R ó w n ie ż  m ożna  je  nabyć, a tak że  zam ów ić  (p rzesyłka  
za za lic zen iem  p o cz tow ym ) w e  W zo rco w n i O środka R ozpow szechn ian ia  W yd a w n ic tw  N au ko­
w ych  P A N , Pa ła c  K u ltu ry  i  N au k i, 00-901 W arszaw a.

Su bscrip tion  orders fo r  a ll the m agazin es pu b lished  in  Po lan d  a va ilab le  th rough  the lo ca l 
press d is tr ibu tors or d ir e c t ly  th rou gh  th e  F o re ign  T ra d e  E n terprise, A R S  P O L O N A , 00-068 
W arszaw a, K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  7, Po lan d  O ur bankers: B A N K  H A N D L O W Y  S .A .
20 1061-710-15107-787
Indeks 38152

A D R E S Y  O D D Z IA Ł Ó W  P O L . T O W . P R Z Y R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

15-089 B ia łystok , u l. K iliń sk ie g o  1, Z ak ład  B io lo g ii O gó ln e j A M
85-039 B ydgoszcz, P I. W eyssen h o ffa  11, In s ty tu t M e lio ra c ji i  U ży tk ó w  Z ie lon ych
40-032 K a to w ic e , ul. J ag ie lloń ska  28, In s ty tu t B o tan ik i, p. 104
25-518 K ie lc e , ul. R e w o lu c ji P a źd z ie rn ik o w e j 33, W S P , Z ak ład  B io lo g ii
31-118 K ra k ó w , ul. P o d w a le  1
20-090 Lu b lin , u l. J a czew sk iego  8, Z ak ład  P a to fiz jo lo g i A M  
90-011 Łód ź, P a rk  S ien k iew ic za
10-744 O ls z tyn -K o rtow o , In s ty tu t  U p ra w y  R o li i R oś lin  A R , Zak ład  Ł ąkars tw a , b lo k  17
61-777 Poznań , u l. W oźna  10 m . 7, P ra co w n ia  P a leo b o ta n ik i IH K M  P A N  (d r A n d rze j D z ięcz-
k ow sk i)
24-100 P u ła w y , Osada Pa ła cow a , In s ty tu t  U p ra w y , N a w o żen ia  i G leb ozn aw stw a  (d r  Z ygm u n t

Jakubczak)
35-010 R zeszów , u l. T o w a rn ick ie g o  la , In s ty tu t K szta łcen ia  N a u czy c ie li
76-200 Słupsk, ul. A rc is zew sk iego  22b, D z iek a n a t W y d z . M a t.-P rz y r . W S N
71-550 Szczecin , u l. K . K ró le w ic za  4
87-100 Toru ń , ul. G agarina  9, In s ty tu t B io lo g ii
00-901 W arszaw a, Pa ła c  K u ltu ry  1 N au k i, p ię tro  19, pok . 16
50-328 W roc ła w , u l. K an on ia  6/8, In s ty tu t B o ta n ik i U W r.
65-231 Z ie lon a  G óra , ul. S iem ira d zk ie go  19, W o j. O środek  B adań 1 K o n tro li Ś rod ow iska

(m gr J. M enda lu k )
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